Odra jest rzeką politycznej koncepcji 


Polski Piastowskiej. 
Józef Kisielewski: „Ziemia gromadzi prochy" 
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ROK III 


Ziemie Odzyskane w twórczości 
J. Bułhaka 3 


Wały Chrobrego w Szczecinie Walą się pomniki pruskiego imperializmu na Ziemiach Odzyskanych. Na zdjęciu zburzony pomnik bitwy z roku 1807 w Licbarku. 


Ziemie Odzyskane prócz bogactw naturalnych posiadają inne bogactwa, oprócz dolnośląskich koz 
palń węgla — kopalnie godnych utrwalenia tematów. Nie zọ%lą7 y one jeszcze dostatecznego WYS | 
144.4 razu w sztuce, zabytki Dolnego Sląska i Pomorza czekają na swoich historyków, cudowne kraj- 
"w tw obrazy Warmii i Mazurów na pejzażystów, zdarzenia na kronikarzy. y 
Zamiast propagandowych sloganów reprodukujemy kilka fotografij z teki J. Bułhaka. 
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Wiadukt w Olsztynie 


Fara w Braniewie (Warmia) Wiatr od morza na odzyskanym wybrzeżu Pomorza Zachodniego 


LUDWIK ŁAKOMY 


Na uroczym, polskim morzu 


"TAE SEP EC" r 


ył] świt. Ukryte jeszcze słońce 
B przeświecało przez chmury, 

gdy korzystając z namiarów 
wielkich latarń morskich Jacko- 
wa oraz Derłowa wypłynęliśmy 
na sektor północno . zachodni. 
Przedtem stwierdzono, że ciśnie- 
nie barometryczne powoli i stale 
wzrasta, że od kilkunastu godzin 
wieje wiatr od morza, otulając 
płaszczem mgły niziny, rowy i łą- 
ki, że obfita rosa wystąpiła na 
wydmowych „harsztach”*, — co 
wszystko razem zapowiada długo- 
trwałą pogodę. 

Cisza, morze zupełnie spokoj- 
ne, ma wygląd zwierciadła. Su- 
niemy w półmroku kursem na 
Bornholm. Wymija nas motorów- 
ka WOP-u. ustowicznie strzegące. 
go północnej granicy Polski na 
Bałtyku; znajomi żołnierze ma- 
chają przyjaźnie rękoma i nieba- 
wem jesteśmy samotni wśród ży- 
wej, migotliwej przestrzeni. po- 
dobnej do olbrzymiego, mieniące- 
go się przecudownie płaszcza z 
modro-pawiowego jedwabiu. 

Nasz kuter, to już statek w ca- 
łym tego słowa znaczeniu, zdolny 
przetrwać na pełnym morzu na- 
wet bardzo silne sztormy i burze. 
Zbudowany z drzewa dębowego w 
stoczni darłowskiej, posiada że- 
lazne wzmocnienie na wręgach. 
W części dziobowej znajduje się 
pomieszczenie dla czteroosobowej 
załogi wraz z kambuzem, czyli 
kuchnią i spiżarnią. Dalej mieści 
się obszerna i dobrze pod wzgię- 
dem temperatury odizolowana ła. 
downia. Rufową część kutra zaj- 
muje maszynownia z silnikiem 
spalinowym na olej gazowy o mo- 
cy 50 KM i z prądnicą, dostarcza- 
jącą prądu dia oświetlenia po- 
mieszczenia, pokładu oraz świa- 
teł pozycyjnych. Pomocnicze oża- 
glowanie umożliwia statkowi w 
wypadku uszkodzenia silnika po- 
ruszanie się bez jego pomocy, 
spełniając prócz tego rolę dodat- 
kowej siły napędowej, Dla uła- 
twienia manewrowania sieciami, 
kuter posiada specjalną dwu- 
bębnową windę, umieszczoną po- 
ziomo przed lukiem maszynowni 
i napędzaną przez silnik przy po- 
mocy przekładni pasowej. Poza 
tym w części dziobowej i rufowej 
umocowane są na pokładzie. przy 
burtach, pałąki zwane kozłami, a 
służące do prowadzenia lin sie- 
ciowych. 

Płuca napawają się falą słona- 
wego powietrza, nieledwie samo- 
czynnie dostrajając się do potęż- 
nego oddechu szerokiego świata, 
tego przestworza bez końca, bez 
granic, pelnego dziwnych bla- 
sków, to jasno-zielonych, to ró- 
zowych, to ciemno-szafirowych z 
głębokimi, ognistymi, purpurowy- 
mi błyskami. Oczy oderwały się 
już od wysypanego kamyczkami i 
piaszczystego, długiego lecz wy- 
sokiego  strądu, od stromych 
wydm, suchą, twardą trawą po- 
rosłych i od tych sosen nadbałtyc- 
kich, niemiłosiernie przez wichry 
powyginanych. A wkrąg roztacza 
się życie morza, wspaniałe, pysz- 
ne i wolne, o ileż piękniejsze od 
wiecznego czołgania się w pro- 
chu ziemskim, 

Milczymy. Rankiem człowiek 
nie jest zbyt rozmowny, a już 
zwłaszcza zawsze o czymś myślą- 
cy rybak, na swój sposób subtel- 
ny, bardzo wrażliwy i delikatny. 
Zresztą każdy członek załogi ma 
wyznaczoną robotę. — To tylko 
szczurowi lądowemu się zdaje, że 
na morzu wolno robić, co się chce, 
że tam się jest poza wszelką 
kontrolą, bo ów szczur nie wie. 
że całe życie morskie ustalają w 
najmniejszych szczegółach liczne 
przepisy oraz rozporządzenia, któ. 
rych przestrzegać się musi znacz- 
nie ściślej i pilmiej, niż przepi- 
sów na lądzie, 


Patrzę z nabożeństwem, jak 
starszy rybak śledzi mapę, jak 
nanosi „kursy“ i „pelergi', jak 


ustala dewiację i deklinację kom- 
pasu. Podziwiam, jak zręcznie 
posługuje się ekierką z kąto- 
mierzem, ustawioną na róży kom- 
pasowej, Widzę, jak przy pomocy 
ręcznego logu określa szybkość, a 
w związku z nią przebytą przez 
statek drogę. Przyglądam się, 
jak stosuje sondę zapobiegając 
wprowadzaniu statku na zbyt 
płytkie, więc tym samym niebez- 
pieczne, wody. Jak ważne jest dla 
nawigacji określenie głębokości, 
świadczą napisy na starych ma- 
pach angielskich: „I beseech you, 
on my knees: Keep your lead 
going“, co mniej więcej oznacza: 
„błagam cię na kolanach: sonduj!“ 

Zawód rybaka nie jest łatwy. 
W trosce o poziom fachowy ryba- 
ków Generalny Inspektorat Rybo- 
łówstwa Morskiego powołał w 
dniu 5. XI. 1946 r. pierwszą tego 
rodzaju w Polsce Szkołę Ryba- 
ków Dalekomorskich, której pro- 
gram przewiduje 6 miesięcy za- 
jęć na lądzie i 6 miesięcy pływa- 
nia na dalekomorskich statkach 


Łodzie rybackie pod Derłowem 


rybackich. Poza przedmiotami 
ogólnokształcącymi, jak matema- 
tyka, wychowanie społeczno-oby - 
watelskie, języki: polski, angiel- 
ski i rosyjski, kandydaci na ry- 
baków uczą się o morzu, jako źró- 
dle pogłowia rybnego, o sprzęcie 
rybackim, o statkach, jako jed- 
nym z zasadniczych czynników 
w rybołówstwie, o technice poło- 
wów a także ich organizacji, zdo- 
bywając zarazem ogólne wiado- 
mości z przetwórstwa rybnego. 

Dziś polskie rybołówstwo mor- 
skie jest nader ważną gałęzią go- 
spodarki narodowej, która stanie 
się jedną z dźwigni dobrobytu, 
zwłaszcza z chwilą nabrania wła- 
ściwego rozmachu w zakresie po- 
łowów dalekomorskich. Jak duże 
postępy osiągnęliśmy od 1945 r., 
kiedy istniały zaledwie 3 kutry, 
50 łodzi otwartych oraz całkowi- 
cie zniszczony sprzęt rybacki, 
niech zaświadczy fakt, że w lipcu 
1946 r. pracowało już 80 kutrów 
i 750 łodzi, poławiając w ciągu 
roku 12 milionów kilogramów ryb, 
wartości około 283 milionów zło- 
tych. W skali porównawczej z 
przedwojenną ostatnioroczne po- 
łowy przybrzeżne miesięczne do- 
równują rozmiarami przedwojen- 
nym rocznym. Przypisać to należy 
większym przestrzeniom połowu 
oraz nie spotykanym przed wojną 
rozmiarom łowienia ryb mor- 
skich, szczególnie wątłuszy, zna- 
nych powszechnie pod nazwą 
dorszów. Tak w roku ubiegłym 
jak i obecnie jesteśmy świadkami 
zjawiska pozornej nadprodukcji 
świeżej ryby. Wyniki połowów 
przekraczają mianowicie wielo- 
krotnie zdolność spożywczą Wy- 
brzeża, gdy jednocześnie organi- 
zacja krajowego rynku zbytu oraz 
urządzeń przewozowo-chłodni- 
czych nie może jakoś jeszcze 
sprostać zadaniu rozprowadzenia 
wielkiej ilości świeżego towaru. 
Nadto, odnośnie wątłuszy, ist- 
nieje zbyt słaby popyt na tego 
rodzaju ryby, chociaż są one nie- 
ocenionym lecz niedocenionym 
należycie pokarmem. 

Wątroby rybie, głównie wątłu- 
szy, są bardzo bogate w witaminy. 
W osadach rybackich Skandy- 
nawii wiszą wszędzie plakaty gło- 
szące: „Zachowując rybią wątrobę 
ratujesz życie dziecku..." 

Moje rozmyślania przerywa 
ruch na kutrze. Starszy rybak 
staje przy windzie, dwaj młodzi 
„stroją sieć“. Kuter zatacza koło, 


sieć rozwija się półksiężycem, 
znaczonym pływakami na wodzie. 

„Rzucaj!* — pada hasło, a sieć 
znika. 


Hole rozwijają się z bębnów, 
starszy rybak wykrzykuje kolejno 
marki, znaczące długość liny. 
Ostatnia. Załoga ściąga razem 
hole i rozpoczyna się tratowanie. 

Co będzie? Ile da pierwszy Wy- 
ciąg? Czy obejdzie się bez za- 
czepień i rozdarć sieci? — oto py- 


tania, które podniecają załogę, oto 
myśli, które dodają jej sił. 

Jesteśmy już dawno poza wo- 
aami terytorialnymi Polski, czyli 
poza zasięgiem pocisku z działa, 
wypuszczonego ze stradu. Słońce 
przypieka, leciutki wietrzyk chło- 
dzi, morze spokojne i ciche, po- 
nad szaro-burym pasem na 
widnokręgu unoszą się perłowe 
chmurki. 

Olbrzymi, nie objęty wzrokiem 
przestwór, świecący, aż oczy bolą. 
Lśni wszystko. I woda, kolysząca 
się spokojnym, równym, głębo- 
kim oddechem i mżące nad wodą 
powietrze, rozgrzane słońcem — 
jeden wielki, olśniewający blask. 

Ciągnij!' — podrywa mnie 
rozkaz. Oczy załogi śledzą po- 
wierzchnię toni. > 

Pełno ryby! Sieciowy wór — 
duży włok ze skrzydłami, cią- 
gnięty dotąd kutrem po dnie — 
wzdęty jak balon, nagle wyska- 
kuje pod burtę. Bieli się w nim 
moc wątłuszy. Ręce załogi wpijają 
się w sieć, trzeszczą stawy, gną 


się kręgosłupy. Ładownię na po- 


kładzie napełnia drgająca masa 
ryb. Pachnie od nich jodem i 
morszczyzną. Nic to, że palce 
krwawią, że potem nasiąkają u- 
brania, że zimna woda bryzga w 
twarz; oczy świecą radością, bo 
jest ryba, w sieci znajduje się 
dużo, dużo ryb. 

Ach, jakiż to trud brać udział 
w połowie, lecz co za rozkosz pa- 
trzeć w ten żywy, ruszający się 
rytmicznie przestwór — dopraw- 
dy, niebu równy! 

...Silniejszy podmuch dotąd 
uśpionego wiatru załopotał w ża- 
glach... 

„Idzie „zyda-sztrom“ — mruczy 
starszy rybak. > 

To prąd południowy. Jak się 
spotka z pómocnym, morze zacz- 
nie sie burzyć. Wszystko to po- 
woduje wiatr, będący wszechpo- 
tężnym, tajemniczym, nieobliczal- 
nym Panem (przez duże p) morza. 

Południowy, „zyda — rybacka 
bieda...“ 

Wschodni, „ost — rybacki trost“, 
tj. pociecha... 

„Norda — poprawi albo pozba- 
wi.“ 

„Patrz rano niebożę, jaki wiatr 
na morzu.“ 


Zawracamy. Starszy rybak nie- 
spokojny. Prognoza meteorologi- 
czna, zapowiadająca długotrwałą 
pogode, może okazać się zawodna. 
Może sie wszcząć burza na mo- 
rzu, a my jesteśmy dość daleko 
od strądu. 

Burza na morzu, tak prześlicz- 
nie i groźnie ujęta w strofach 
Damrotowego wiersza, wcale nie 
ma związku z burzą na lądzie. 
Podczas burzy na morzu słońce 
częstokroć cudnie świeci na lazu- 
rowym czy perłowym nieboskło- 
nie, deszcz nie pada, a jeśli nie 
ma zimnego wiatru, to małe dzie- 


cko można wyprowadzić na prze- 
chodzkę. Nie ma również grzmo- 
tów ani piorunów, nie widać bły- 
skawic, nie chłoszczą ulewy, ani 
grad, tylko — morze się wścieka. 

Wstaje fala, więc trzeba prze- 
rwać tratowanie. Silnik znowu 
jazgocze. 

Zawracamy. Bierzemy kurs po- 
łudniowo-wschodni, przekonywu- 
jąc się na własnej skórze, że na 
morzu rano tak, w południe ina- 
czej — zależnie od wiatru! 

Bo „fajn wiodro* — ładna po- 
goda jest nie wtedy, gdy słońce 
pięknie świeci, lecz kiedy jest 
wiatr pomyślny, a niezbyt duży 
i kiedy ma się nadzieję na dobry 
połów. Wówczas „pogódka jest 
okrutnie śliczna”, choćby deszcz 
padał, a czarne chmury wisiały 
nad morzem tak nisko, jak strop 
nad górnikiem w kopalni. 

Płyniemy tak szybko, jak na to 
pozwala nam obciążenie kutra. 
Starszy rybak wzdycha, aby nas 
prąd nie zniósł na obszary za- 
minowane podczas ostatniej woj- 
ny. Przez obszary te wytyczone 
są mniej lub więcej bezpieczne 
przejścia, do których trafić w 
trakcie burzy nie łatwo. Wiadomo 
nam, że wpłynięcie do portu dar- 
łowskiego nie nastręcza trudności, 
o ile się pamięta, że obszar zagro- 
żony kończy się mniej więcej na 
zachód od południka latarni mor- 
skiej Jackowo. 

Pocieszyło mnie, że wiatr przy- 
cichł, a w powietrzu zapanował 
zupełny spokój. Lecz morze bu- 
rzyło się coraz więcej, fale rosły 
na coraz to większą wysokość, w 
końcu bryznęły raz i drugi na 
pokład, obłewając nas tak sowi- 
cie, że przemoczone ubranie przy- 
lgnęło do ciała. 


- ŁOWIMY RYBY 


Jeszcze raz nadbiegła wielka 
fala, pchnęła nas do przedporcia, 
silnik znów zatarkotał i oto zmo- 
czeni i zziębnięci wpłynęliśmy na 


nieco  spokojniejszą toń rzeki 
Wieprza. 
Poza nami szaleje, rozbijając 


się o mola dzikie, złe, zmienne, 
niebezpieczne, we wściekłości 
swej niepohamowane i zdradliwe, 
ale nasze — morze. Jesteśmy je- 
dyną załogą kutra, który tego. 
dnia wypłynął na połów. Ryby 
przez nas złowione zostaną sprze- 
dane po najlepszej cenie. 

Starszy rybak niemal przemocą 
wpycha mi w teczkę olbrzymie- 
go, chyba 5-kilogramowego wątłu- 
sza. Bez słowa ściskamy sobie 
dłonie, po czym śpieszę do wid- 
niejącego w zieleni mego domu, 
wzdłuż rzeki, śród omglonego i 
szarego światła słonecznego. 

Jeszcze raz rozglądam się po 
okolicy, w której pragnąłbym już 
dokończyć reszty dni pozostałego 
mi żywota. Ze wzniesienia, oto- 
czonego szeroką, nizinną, torfia- 
stą doliną, śledzę urok schludne- 
go rynku i porządnych ulic, do- 
strzegając zasadniczy rys, prze- 
biegający przez wielowiekowe 
dzieje Derłowa, pion, w okrąg 
którego splatały się wydarzenia, 
kręgosłup miasta, którym jest 
związek z morzem. 

W tym to mieście dokonał dni 
swego żywota zdetronizowany 
król Szwecji, Norwegii oraz Danii 
a zarazem książę ziemi słupsko- 
sławieńskiej, Eryk pomorski. On, 
mądry i sprawiedliwy władca, 
cieszący się wielką powagą wśród 
swych książęcych krewniaków na 
Pomorzu Zachodnim, powziął za- 
mysł, by swe potrójne królestwo 
przekazać wychowankowi Bogu- 


Derłów od strony morza 


Już spłynęliśmy z „szuru”, tj. 
z wielkiej głębi na morzu. Kuter 
przebywa „szurową rewę*, czyli 
pierwszą po głębi fałdę na dnie, 
mija ciemno-szmaragdowy pas 
„zielenicy* i osiąga „szum“‘, bar- 
dzo niebezpieczne miejsce, o które 
zawsze rozbijają się fale. 

Naraz pokazał się długi, biały 
od pian wał, huczący groźnie pod 
naporem rozwścieklonej toni, po- 
rywając kuter jak skorupkę w 
stronę najniebezpieczniejszego 
miejsca — drugiej rewy. 

...Na widnokręgu ukazuje się 
już wieża darłowskiego kościoła 
i obserwatorium meteorologiczne 
z latarnią morską... 

Byłem już mokry aż do koszuli, 
fale biły mnie w kark, ale wie- 
rzyłem, że nic nam się nie stanie, 
bo starszy rybak miał twarz spo- 
kojną, a dwaj młodzi również nie 
zdradzali zdenerwowania. Już mi- 
nęliśmy głębsze miejsca — „beki“, 
kierując się ku przedporciu w 
kształcie trójkąta, utworzonemu 
przez dwa wybiegające w morze 
kamienne mola. 


sławowi IX, temu samemu, któ- 
rego wspólnie z synami Jagielloń- 
czyka uczył Długosz. On, Eryk, 
ostatni wiking Bałtyku, zapropo- 
nował Jagielle (5. III. 1424) wy- 
danie za swego wychowanka cór- 
ki królewskiej Jadwigi. Jak pi- 
sze Mitkowski: „była to zarazem 
próba wciągnięcia króla polskiego 
do frontu przeciw Brandenburgii, 
gdyż krok ten wymagał unieważ- 
nienia zaręczyn Jadwigi z synem 
margrabiego Fryderyka. Ostatecz- 
nie Polacy zdecydowali się do- 
trzymać słowa margrabiemu mi- 
mo obietnic bardzo ponętnych, bo 
wcielenia do Polski Pomorza 
słupskiego. W ten sposób spełzła 
na niczym podjęta z POMOR- 
SKIEJ strony próba wcielenia 
Pomorza słupskiego do Polski.“ 

Eryk, dożywając swych dni na 
zamku darłowskim, ustawicznie 
obcował z tutejszymi rybakami 
słowiańskimi, często wyjeżdżał z 
nimi na połowy morskie, aż wre- 
szcie w 1459 r. zmarł, a legenda 
mówi o nim tak wiele, że należy 
ją podać w odrębnym szkicu. 


Ludwik Łakomy. 


Przegląd prasy niemieckiej 


Rhein-Neckar 


Zeitlurg 
Artykuł poniższy zatytułowany 
„Die Grenzstadt Zittau“, jest 
dowodem rozpaczliwej propa- 
gandy Niemców w obawie 
przed dalszymi rewindyka- 
cjami na rzecz państw sąsied- 
mich. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że przedstawiono w nim ist- 
niejący stan rzeczy w sposób 
tendencyjny i nieprawdziwy, a 
odpowiadający sferom nieza- 
dowolonym z reform społecz- 
no-gospodarczych, przeprowa- 
dzonych konsekwentnie w rta- 
dzieckiej strefie okupacyjnej. 


Heidelberg (str. amer.) 

Dwie i pół godziny trwa podróż 
pociągiem osobowym z bardzo zni- 
szczonego Drezna do oddalonej o 
80 km Żytawy, miasta na wschodzie 
Saksonii; miasta, które w pierwszej 
chwili jawi się przybyszowi jako 
spokojna, beztroska wysepka, albo- 
wiem Żytawa przetrwała lata woj- 
ny bez jakichkolwiek zniszczeń. Na 
ulicach stale panuje ruch i życie, 
gdyż Żytawa gości dzisiaj wielu 
wysiedleńców i uchodźców, szcze- 
gólnie z okolic Reichenberg - Gab- 
lonz i części powiatu żytawskiego, 
pozostającej pod polską administra- 
cją. Mundury rosyjskich żołnierzy 
nie pojawiają się od pewnego czasu 
w ogóle na mieście. Tylko komen- 
dantura znajduje się jeszcze w Ży- 
tawie. Dawniejsza ulica Dworcowa 


(Bahnhofstrasse) nazywa się teraz ' 


ulicą Wolności (Strasse der Einheit). 
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Zwykle żywa komunikacja auto- 
busowa ustała z powodu praku 
opon. Trasa kolejowa z Żytawy do 
Zgorzelca (niem. część) wiodła miej- 
stami przez. teren, administrowany 
przez Polskę. Przejazd niemieckich 
pociągów przez tereny pozostające 
pod polską administracją, został je- 
dnak potem przez polskie władze 
zakazany. 

W Żytawie panuje obecnie przy- 
gnębienie, które chyba jest główną 


cechą dzisiejszych miast niemiec- 
kiego zagranicza. Czy zostaniemy 
przyłączeni do Czechosłowacji? Ja- 
ka będzie po ustaleniu pokoju nie- 
miecka granica na wschodzie? — 
To są trwożne pytania, które sta- 
wiają sobie mieszkańcy. Utrudniona 
jest bowiem możliwość wyrobienia 
sobie własnego zdania o wypadkach 
naokoło, a to z tego powodu, że 
Żytawa posiada tylko jedną gazetę, 
mianowicie: „Lausitzer Rundschau“. 


Konkurs literacki 


W numerze 6 tygodnika „Sport i Wezasy“, który ukazał się dnia 
19 maja, ogłoszony został z inicjatywy TS Wisła wielki konkurs 


literacki na dzieła o tematyce sportowej, dostępny dla wszyst- 


kich pisarzy polskich. Konkurs przewiduje trzy pierwsze na- 


grody: 


1. TS Wisła, w wysokości 100.000 zł za powieść, 


2. Tygodnika „Sport i Wczasy” w wysokości 75.000 zł za tom 


nowel, opowiadań lub reportaży, 


3. „Dziennika Polskiego" w wysokości 75.000 zł za tom wierszy. 


Termin nadsyłania prac na adres redakcji „Sport 


i Wczasy” 


w Krakowie, ul. Wielopole 1, upływa z dniem 31 grudnia br. 
Bliższe szczegóły i regulamin konkursu ogłasza tygodnik „Sport 


i Wczasy”, który nabyć można we wszystkich punktach sprze- 


daży czasopism. 
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Żytawa, która przed wojną miała 
39.000 mieszkańców, ma ich dzisiaj 
około 45.000. Tylko 168 spośród nich 
jest Czechami. A w całym powiecie 
żytawskim, który obejmuje bodaj 
150.000 ludności, ogólna liczba Cze- 
chów wynosi 300. Żądanie Czecho- 
słowacji, że ludności czeskiej na 
tym terenie musi być umożliwione 
przyłączenie, znajduje wśród mie- 
szkańców taki oddźwięk: Dla Cze- 
chów, którzy jeszcze wśród nas 
mieszkają, znajdzie się z pewnością 
dość miejsca tam, gdzie dawniej 
mieszkali Niemcy, mianowicie w 
okręgu Sudet. Wypadki, które zda- 
rzyły się w obrębie pogranicza bez- 
pośrednio po wojnie, sposób wysie- 
dlania i wiele innych spraw, zosta- 
wiły po sobie wśród ludności nie- 
mieckiego pogranicza nastroje, któ- 
re nie mogły pozostać bez wpływu 
na bieg rzeczy. 


Tak urabia się życie w dzisiejszym 
mieście niemieckiego pogranicza. 
Niepewnie i bez jasnego spojrzenia 
w przyszłość żyje jego ludność, a 
skutkiem tego jest brak wszelkiej 
przedsiębiorczości. Nikt bowiem nie 
wie, czy jutro przez nowe ustalenie 
granicy nie zostanie mu zabrane to, 
co sobie dzisiaj zapracował. Miesz- 
kańcy nie mogą oswoić się z my- 
ślą, że na południe i na wschód od 
ich miasta, nie ma już istnieć nic, 
czemu na imię: Niemcy. A kiedy 
się z tymi ludźmi mówi o Polsce 
albo o Czechosłowacji, ma się wra- 
żenie, że są to odległe kraje. „Tam 
w tyle, w Polsce* — powiadają i 
mają na myśli obszary, które teraz 
już zaczynają się na skraju ich mia- 
sta i które do niedawno stanowiły 
część ich bliskiego otoczenia. 


Perspektywa Odry 


opracowano też ogólny plan, według którego Wystawa będzie po- 
dzielona na dwie części. Pierwsza ma obrazować dorobek gospo- 
darczy, społeczny i polityczny Ziem Odzyskanych, druga zilustruje 
okres tysiącietnich zmagań polsko-niemieckich. W ramach tej, na 
olbrzymią skalę projektowanej imprezy, przewidziane są liczne 
zjazdy i kongresy m. in. pierwszy po wojnie Zjazd Polaków z za- 
granicy. Impet, z jakim wzięliśmy się do odbudowy zniszczonych 
terenów nadodrzańskich i dotychczasowe wyniki pracy większości 
placówek, zwłaszcza gospodarczych i naukowych Wrocławia czy 
Szczecina, dają powód do sprawiedliwej dumy. Wystawa Ziem 
Odzyskanych będzie na pewno imponującym wydarzeniem, ale... 

a Mówiąc stylem pozbawionym zbędnych ozdób: chodzi o czło- 
wieka. Cyframi, wykresami i tablicami możemy imponować każdej 
chwili. Zaludnienie i zagospodarowanie, wydobycie i produkcja, 
wzrastająca z miesiąca na miesiąc, cyfry... cyfry... cyfry... 
Wszystko to — bez przesady — osiągnięcia wielkie. Ale ilu wy- 
magające od człowieka Ziem Odzyskanych wyrzeczeń! 

Szkoda, że tak mało uwagi poświęca się istotnym bolączkom, 
szkoda, że prasie warszawskiej, łódzkiej czy krakowskiej wystarczą 
cyfry. A warto, od czasu do czasu, przejrzeć działy informacyjno- 
kronikarskie pism dolnośląskich, które roją się od wiadomości, za- 
sługujących na uwagę władz centralnych. Ingerencja lub choćby 
tylko kontrola „czynników wyższych* jest w wielu wypadkach 
niezbędna. Myli się, kto sądzi, że nie ma już tzw. szabru, że zlikwi- 
dowany został bałagan, utrudniający poważną i pełną poświęcenia 
pracę ludzi dobrej woli. Zwłaszcza mniejsze, oddalone od ośrodków 
EPH miejscowości, cierpią ciągle jeszcze na powojenne 
p PA „Sszabrem* i nieodpowiedzialnością miejscowych 

Oto przykład: 


„Przy ul. Popławskiego stoją trzy domy: nr 988, 776 i 599. 
Wszystkie trzy są (a raczej były) zajęte przez Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych. A raczej należało by powiedzieć — przez jakiegoś 
urzędniczynę tego ministerstwa. Wszystkie trzy domy stoją nie- 
czynne przez cały rok! Zaden żywy duch, z wyjątkiem złodziejasz- 


ków, domów tych nie nawiedził... 


Z teki Krystyny Cękalskiej-Baurskiej. Kościół św. Barbary w Bytomiu. 
Z prawej: Podwórko bytomskiej kamienicy 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu rozpoczęło już prace przy- 
gotowawcze, związane z Wystawą Ziem Odzyskanych, której ot- 
warcie nastąpi 9 maja 1948 roku. Został już mianowany Dyrektor, 


A gmina? Zarząd Uzdrowiska? 

, Nie lepiej „gospodaruje Urząd Wojewódzki Łódzki. Przed ro- 
kiem zajął dwa domy: „Starościankę* i „Wojewodziankę*. Domy 
duże, ładnie urządzone i umeblowane. Obydwa domy cały rok są 
nieczynne! Nikt o nie się nie troszczył i nie troszczy. Urząd się ich 
nie zrzeka, po salach hula wiatr i szabrownicy. Rozmontowano 
i wyszabrowano nawet parowy kocioł...* 

Prawda, że interesujące. Ale czytajmy dalej: 

„Pracownicy Zarządu Uzdrowiska stwierdzają niedawny sto- 
sunkowo fakt oszabrowania dużej willi „Partyzant* przez jakiegoś 
przyjezdnego. Dobry przykład dla obywateli! Nie ma co... 

Jak taki dom obecnie wygląda? Wchodzimy do oszabrowanego 
budynku. M korytarzach i salach sterty Śmieci i brudu. Wszystkie 
obrazy i inne użyteczne przedmioty są powykradane. Drzwi po- 
otwierane lub w ogóle powydzierane. Lepsze meble wyszabro- 
wane, gorsze jeszcze są. Piecyki powydzierane, przewody elek- 
tryczne również. Bez wkładu kilkunastu tysięcy w żadnym wy- 
padku tych domów nie można zamieszkać. A jeszcze niedawno były 
tu luksusowe mieszkania...* 

Cóż na to Zarząd Gminny? A starosta jeleniogórski? A woje- 
woda? A... Ale przenieśmy się do innej miejscowości: 

„Pięknie położone miasteczko Ziębice w powiecie ząbkowickim, 
znane z wielkich zakładów ceramicznych, cukrowni, fabryki kon- 
serw, browaru i innych zakładów przemysłowych, posiada salę 
teatralną, będącą pod zarządem Spółdzielni Pracowników Państwo- 
wego Browaru w Ziębicach przy ul. Kurkowej 4. W sali tej zespół 
Teatru Ludowego z Ząbkowie Śląskich daje szereg przedstawień 
cieszących się zawsze wielkim powodzeniem. Ostatnio po uprzed- 
nim zamówieniu sali zespół teatralny przybył celem wystawienia 
komedii pt. „Gobelin* Zalewskiego. Lecz cóż się okazało? Kierow- 
nictwo Spółdzielni dopuściło do takiego zdewastowania sali, iż 
przedstawienie odbyć się nie mogło. Cała instalacja światła elek- 
trycznego uległa zniszczeniu, wszystkie bezpieczniki, żarówki (na- 
wet kontakty), skradziono lub poniszczono. 

; Przecież ktoś ponosić musi za to odpowiedzialność! Kierow- 
nictwo Spółdzielni Pracowników Zakładów Państwowych nie po- 
winno było dopuścić do zniszczenia sali, będącej ośrodkiem krze- 
wienia kultury i sztuki. Każdy zainterpelowany w tej sprawie roz- 
kładał bezradnie ręce. Lecz tu nie wolno rozkładać rąk!“ 

Ależ naturalnie, że nie wolno. Trzeba nie tylko ukarać winnych, 
ale przede wszystkim uzdrowić miejscowe stosunki, aby w przy- 
szłości podobne afery nie miały miejsca. I to jak najprędzej. 
Jeszcze przed otwarciem Wystawy Ziem Odzyskanych. 


JAN NIKODEM JAROŃ 


Wojsko św. Jadwigi 


(Fragment) 
ŚW, JADWIGA 
Podąży hufiec mój, wskrzeszone duchy 


Brutus 


pA 


Przez śląskie miasta i przez ślaskie wsi. 
W podziemiach roi się: to śląskie druhy, 
Co za ojczyznę nie skąpili krwi. 


KONRAD 
W podziemiach stoi huf gotów do boju. 
Na trwogę bije dzwon, wrogom na zgon. 
Rycerzom złoty blask błyska od stroju, 
Migoce tysiące słońc przed Boży tron. 
Rycerzom złoty blask od stroju błyska, 
W prawej świeci miecz: hej, wrogi, precz! 
W źrenicach tysiac gwiazd: to męstwo tryska; 
Mnrzeć, nie uchodzić wstecz: to druhów rzecz. 
ŚW. JADWIGA 

Jak z purpurowej krwi tryumf się rodzi, 
Walczny hufiec mój, Śpiesząc na bói, 
Zorzą wschodzącyrh słońc mój Śląsk odrodzi. 
Już idzie duchów rój — i ty się zbrój! 

HENRYK (wydobywając miecz): 
Niech więc zapionie blask mojego miecza: 
Jam uzbrojony iuż siedemset lat! 
Przed wrogiem duchów rój Śląsk zabezpiecza: 
Strzec idzie śląskich chat rycerstwe kwiat! 
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Gościna pisarzy czeskich i słowackich w Polsce 


WACŁAW RZEZACZ 


PRZEŁOM 


Powieść niecodzienna przede wszystkim z racji niezwykłej, rzad- 
kiej formy: życie autora splata się ściśle z życiem postaci pisanej 
powieści. Faktura jest łączna: czasem część zdania odnosi się do 
spraw osobistych autora, część do przeżyć i akcji powieści. Osoby 
powieści chwilami zdają się być dobrymi znajomymi, spotykanymi 
codzień przez autora ludźmi. Tło życia autora staje się bezpośred- 
nim tworzywem książki, sytuacje i sceny zazębiają się i zwierają. 
Obrazy i opisy naturalistyczne, pogłębione spojrzeniem z boku 


Wacław Rzezácz 


Baroch wyszedł z teatru — 
dzień był taki właśnie jak dzi- 
siaj — niskie chmury, gwałtowne 
uderzenia wiatru, przelotne de- 
szcze i kłęby kurzu, toczące się 
po ulicach. I chociaż była taka 
pogoda, która zagania ludzi do 
domu, jednak na chodniku przed 
tylnym wyjściem stały jak zwy- 
kle gromadki ludzi. Baroch wy- 
leciał w rozpiętym palcie i roz- 
piętej marynarce, z wygniecio- 
nym, podobnym z kształtu do 
rondla, kapeluszem w ręku. Po- 
tężna, czerwona, łysa głowa lśniła 
jak miedziany kocioł w matczy- 
nej kuchni. Przystanął na skraju 
chodnika i spojrzał przed siebie 
jak człowiek, który nie wie, w ja- 
kim ma iść kierunku. 

Ludzie dokoła kłaniali się. Nie 
odpowiadał. Na czole i łysej cza- 
szce osiadły kropelki potu. Wy- 
ciągnął olbrzymią chustkę do 
nosa; skoro je otarł, wstrząsnął 
sie cały z zimna, bo na ich miej- 
sce upadło kilka kropli deszczu, 
które wytrząchnął z chmur jeden 
z tych głupich wichrów przelot- 
nych. Przywołały go do przytom- 
ności, ruszył ku ławce na Ostro- 
wie. 

* A! z ` 

Cisnąłem z pasją kartkę, która 
mi się nawinęła pod rękę. Gdzie 
jest początek i przyczyna tej 
sceny? — pytam się. Przecież ten 
stary tłuścioch nie bez jakiegoś 
powodu wypadł z teatru taki roz- 
wścieczony, czy też wstrząśnięty 
niemal do nieprzytomności... 
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Dziś rano rozstrzygnięto w dy- 
rekcji, że po pełnym sukcesu wy- 
stawieniu Antygony, reżyser Ho- 
rak zaagażowany zostanie na sta- 

_ łe — jak się tego domagała więk- 
szość prasy — i że będzie mu zle- 
cone wystawienie Makbeta, czyli 
właśnie jednej z tych sztuk, które 
Baroch uważał za swą niepo- 
dzielną domene. 

Gdy mu to dyrektor oświad- 
czył, Baroch w pierwszej chwili 
zbladł a potem zczerwieniał tak, 
że dyrektor przeraził się: szybko 
nalał z karafki wody do szkłanki 
i prosił go, by wypił. Baroch 
gwałtownie odtrącił wyciągniętą 
rękę, woda wylała się, zalewa- 
jąc papiery na stole. Dyrektor 
przygryzł dolną wargę. Lecz czło- 
wiek ten dostał się na swe stano- 
wisko głównie dlatego, że umiał 
doskonale opanowywać swe uczu- 
cia i nie zdradzać się ze swymi 
myślami, że wiedział doskonale, 
jak z kim i w jakim wypadku 
postąpić. 

— Trzymajcie sobie tę wodę 
— warknął Baroch — mnie je- 
szcze tak zaraz szlak nie trafi. 

Dyrektor zaczął chusteczką o- 
suszać zmoczone papiery, od chu- 
stki rozchodziła się orzeźwiająca 
woń wody kolońskiej. Baroch 
tymczasem już opanował swój 
atak wściekłości do tego stopnia, 
że udało mu się powrócić do zwy- 
kłego tonu, w jakim zazwyczaj 
rozmawiał z kierownictwem tea- 
tru. Zmusił się nawet do tego, że 
zaczął pomagać dyrektorowi za- 
cierać ślady pogromu, jakiego do- 

konał. 

— Przepraszam — tłumaczył się 
najuprzejmiejszym głosem. — 
Myślę jednakże, że pan dyrektor 
rozumie moje wzburzenie. Prze- 
cież to wygląda zupełnie na 
wchodzenie w zakres moich kom- 
petencji i mego repertuaru. 

— A dlaczego pan to tak wła- 
śnie rozumie? — odparł dyrek- 
tor. — Przecież mie możemy stale 
tamować dopływu młodszych sił. 
Zwłaszcza, że pan Horak pokazał 
w Antygonie, że coś umie. 

Baroch zmarszczył się. 

— Ciekaw jestem, jak obsadzi 
główną rolę. I wyobrażam sobie, 
jakie powstaną trudności, gdy 
sztuka przejdzie w inne ręce. 

— Owszem, trudności były, ale 
pan Horak chce zatrzymać pana 
Haba. 

Baroch poczuł, że poci się wszy- 
stkimi porami tłustego ciała. 
Podniósł prawą rękę, wsunął ją 
za koszulę i począł rozcierać lewą 
pierś, pod którą rozdygotały się 
śpieszne, nieprawidłowe uderze- 
nia.  Zreflektował się jednak 
szybko i zaniechał masażu, który 
przynosił mu zwykle ulgę i łago- 
dził kurczowy ból w okolicy serca. 

— I Vil oczywiście odmówił — 
wykrztusił wreszcie, jakby pra- 
gnął przekrzyczeć odpowiedź prze 
czącą. 

A dyrektor z nią zwlekał. Gła- 
skał lewą ręką gładkie i tępe o- 
strze noża do przecinania papieru 
i rozważał. Oczywiście: on nie 
jest zdrów, ale jak się już raz 
krytycy do niego zabrali, będą 
mącić coraz dalej i coraz gorzej. 

— Mnie się wydaje, panie reży- 
serze — ciągnął powoli, przecią- 
gając starannie słowa — że pan 
nie jest dostatecznie poinformo- 
wany. Jak pan myśli: kto po- 
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i retrospekcją autora. 


Główny wątek powieści: trudne życie powieściopisarza, wątek 
tworzonej przez niego powieści: życie i kariera młodego aktora, 
życie niejako teatru i jego więż z codziennością. 


i Ponieważ autor powieści wprowadza sylwetki utworu powoli, 
jakby nieznacznie do akcji swego — powiedzmy — pamiętnika, 
w wycinku okazało się konieczne zastosowanie znaków oddzielają- 
cych części dwojakiej kompozycji, gdyż w innym razie rzecz była- 
by całkowicie niezrozumiała dla czytelnika. W całości książki nie 
jest to stosowane przez autora, ani też konieczne. 


Psychologicznie książka jest żywa, wierna, konsekwetna i bar- 
dzo naturalna. Język twardy, zdania długie, w dużej ilości skom- 


plikowane, dużo formy biernej. 


Proza zwarta, jędrna, obrazowa. 


Przy dużej skali psychologicznych chwytów zachowana niezwykła 
naturalność i prostota obrazów. Przytaczamy jej fragment w prze- 


kładzie Jadwigi Bułakowskiej. 


magał panu Horakowi dostać się 
do nas, do teatru? 

Baroch musiał przeczekać bo- 
lesny skurcz serca, zanim mógł 
odpowiedzieć. 

- Przecież chyba nie jego za- 
sługi. 

Dyrektor zacisnął usta, pragnąc 
podkreślić, że nie zgadza się z 
opinią Barocha i że nie chce z nim 
polemizować. 


— Mam dokładne informacje 
— oświadczył — że ten pan dy- 
rektor Hula, teść Haby. 

Cios był mocny, ale była to 
oczywista prawda. W dwa mie- 
siące mniej więcej potem, gdy 
porozumiał się z ojcem, Vil oże- 
nił się z Anką. Baroch był mu 
świadkiem do ślubu. Wyświadczył 
mu tę przyjacielską usługę w 
tym momencie, gdy pan Zygmunt 
Hula przeprowadził już zaanga- 
żowanie Horaka do Teatru Naro- 
dowego. 

6. 

Gwałtowna ulewa bębniła w 
wysokie, wychodzące na rzekę 
okno kancelarii Barocha, ciężkie 


łzy deszczu spływały po brudnych 
szybach. Prążkowany ich smu- 
gami świat, złożony z biegnących 
nisko, kłębiastych chmur i bez- 
listnych koron drzew, wyglądał 
bezkresnie i beznadziejnie. 

Baroch siedział za stołem tylko 
w koszuli, chociaż w teatrze nie 
palono w piecach, a w pokoju 
czuć było wilgoć. Odrzucony kra- 
wat zwisał żałośnie ze stosu ręko- 
pisów sztuk teatralnych, niedo- 
pałki z cygar jeżyły się w pełnej 
po brzegi popielniczce. Baroch 
bardzo rzadko pozwalał sprzątać 
u siebie. 

Gdy ujrzał go tak siedzącego, 
Vil od razu domyślił się przy- 
czyny, dla której Baroch kazał 
go sprowadzić. Zrobiło mu się 
bezwiednie żal i jego, i siebie, i 
całego tego głupiego świata, któ- 
rego obaj są częścią a któremu 
na imię teatr. Po raz pierwszy 
chyba w życiu przyszło mu na 
myśl, że i tutaj dzieją się rzeczy, 
które są nie czym innym jak grą, 
że i tutaj mogą ludzie wystawiać 
swe własne, nigdy przez nikogo 
nie pisane dramaty, że nieraz nie- 
oczekiwanie dostają role, do któ- 
rych nie ma ani konstrukcji, ani 
tekstu. Spróbował więc jak zwy- 
kle dopomóc sobie grą, przybrał 
przyjacielski, swobodny ton, ja- 
kim posługiwali się zawsze poza 
zasięgiem teatralnych uszu. 

— Bary — zaczepił go przyja- 
cielskim skrótem, który malował 
Barocha, dość jednostronnie żre- 
sztą jak poczciwego psa-Saint- 
Bernarda — błagam cię, załóż że 
marynarkę. Wystarczy spojrzeć 
na ciebie, by się przeziębić. 

Baroch z cygarem w ustach 1 
wsuniętą za koszulę ręką nie 
zmienił wyrazu twarzy. Małe 
oczka, skryte zazwyczaj w pulch- 
nościach twarzy, były jakby 
większe i bardziej ludzkie. Za- 
gasła w nich kpiąca złośliwość, 
w spojrzeniu wisiał jakiś ciężar, 
coś jak w spojrzeniu ludzi, któ- 
rych lekarz uprzedził o bliskiej 
śmierci. 

Vil się przeraził, wcale nie dla- 
tego, by miał się Barocha bać, 
tylko przyszło mu nagle na myśl, 
że zapewne i on będzie tak kie- 
dyś siedział jak Baroch, jak sia- 
dywał i Palas — w  bezsilnej 
świadomości, iż zagnano go w 
ciasną uliczkę, z której nie ma 
już wyjścia. 

— Siadaj, Vil — zagabnął go 
Baroch powoli, lecz bez zwykłych 
żarcików. Gdy Vil zapadł głęboko 
w stary, skórą kryty klub, po- 
chylił się nad zawalonym papie- 
rzyskami stołem i rzucił takim 
tonem, jakby wierzył, że w ostat- 
niej chwili spotka go akt łaski: 
— Czy to prawda, że będziesz ro- 
bił Makbeta z Horakiem? 


— Słuchaj no, Bary — zaczął 
Vil, patrząc błagalnie w pełne 
niepewności oczy tamtego — 


przecież to nie nadzwyczajnego. 


Nieraz już grywałem z innymi 
reżyserami i nigdy nic nie mia- 
łeś przeciwko temu. 

Ręka Barocha pod koszulą 
zwarła się w pięść, lewa zdusiła 
niedopałek cygara w popielnicz- 
ce z taką siłą, że cienki ustnik 
pękł. Potem obie pięści — ciężkie 
lecz miękkie jak świeżo wyjęte 
z pieca ciasto — opadły na stół 
z głuchym plaśnięciem. Vil prze- 
rażony wstał: wydało mu się, że 
chce się nań rzucić — tamten 
przeciwnie, siedział dalej, wydało 
mu się, że zacznie krzyczeć, lecz 
tamten i z tego zrezygnował. 
Wsunął znowu prawą rękę za ko- 
szulę i przechylając się do tyłu 
wraz z obracającym się, chybotli- 
wym krzesłem, rzekł obcym, zdu- 
szonym głosem: 

— Idź! Jużeśmy się porozu- 
mieli... 

Vil ani myślał odejść. Przecież 
to nie ma sensu: poróżnić się o 
coś, do czego prędzej czy później 
i tak przyjść musiało. Dlaczego 
ten stary człowiek nie chce zro- 
zumieć. Wszyscy patrząc nań, 
widzą, że już nie może dać rady, 
a przeciwnie Vil ma przed sobą 
jeszcze długą drogę sukcesów i 
sławy. Gdyby był rozsądny, przy- 
jaźń ich mogłaby trwać jeszcze 
długie lata. 

—- Widzisz, Bary... Pozwól mi 
wyjaśnić sobie całą tę historię. 
Rozumiesz chyba, że najchętniej 
gram pod twym kierownictwem, 
ale przecież nie mogę dlatego wy- 
mawiać się od pracy z innymi. 


Przyznasz, że tu chodzi o moją 
przyszłość... No, i daj rękę na 
zgodę. 


W tej chwili Vil był naprawdę 
bardzo przejęty powagą swego u- 
czucia. Gdyby ktokolwiek sły- 
szał, to eo tu mówił, musiałby 
przyznać, że w słowach jego 
dźwięczała szczerość i prawda. 
Gdyby tylko nie to, że za placami 
Barocha pomagał Horakowi, że 
nie przyszedł doń, by w przyja- 
cielski sposób omówić sprawę ob- 
jęcia roli Makbeta pod innym 
reżyserem... 

Patrząc od tej strony, jego wy- 
ciągnięta ręka była ręką Mak- 
beta, podawaną duchowi Banka. 
Łysy łeb Barocha zczerwieniał, 
jakby mu krew trysnąć miała ze 
wszystkich por: 

— Precz! 

Trzasnęły drzwi. Po tym dzikim 
łoskocie zaległa w kancelarii nie- 
znośna cisza. Baroch rozglądał się 
dokoła niewidzącymi oczyma, 
miotany  bezsilną wściekłością. 
Miał ochotę wszystko dokoła tłuc, 
szarpać, niszczyć, a równocześnie 
przytłaczały go do krzesła żelazne 
pięści cierpienia i nieokreślonego 
strachu. Duszność zaciskała gar- 
dło, nie słyszał nic poza dudnią- 
cym młotem wzburzonej krwi. 
Z tego wielkiego pokoju znikło 


gdzieś całe powietrze, jakby wy- 
ssane olbrzymią pompą. Ściany 
zbliżały się, gotowe przeskoczyć 
jedna przez drugą, to znów od- 
dalały się, tworząc jakieś nie- 
prawdopodobne kąty odchylenia 
od podłogi, która gdzieś uciekała. 
Trzeba stąd wyjść. Trzeba iść i 
powiedzieć Stasi... Powie jej, 
jakiego ma przybranego syna, ja- 
kiego miał przyjaciela. Zwierzy 
się jej ze wszystkiego, powie, że 
już dłużej nie może. Ona poradzi. 
co robić dalej. 

Rozdygotanymi, błądzącymi 
palcami zaczął zapinać koszulę, 
wiązać krawat. Gdy wyszedł 
przed teatr a chłodne krople de- 
szczu upadły na rozpaloną głowę 
— zapomniał, dokąd chciał iść. 
Pragnął tylko oddychać, nic — 
tylko oddychać. 

Staruszek z krzywymi nogami, 
w czapce pracownika miejskiego, 
który zmiatał z trawników i ście- 
żek na Ostrowie zeschłe liście, u- 
kłonił mu się z pełną nadziei u- 
przejmością — Baroch dawał mu 
czasami złamane cy.garo — a po- 
tem spoglądał nań z rosnącym 
zdumieniem, wywodzącym się z 
dwóch przyczyn. Stary reżyser 
w ogóle nie zauważył go, co do- 
tąd nigdy nie miało miejsca, a po 
drugie nie poszedł w stronę bu- 
dowy, jak zazwyczaj, tylko skrę- 
cił ścieżką w prawo, wiodącą ku 
szczytowi Ostrowa, gdzie u stóp 
niewielu schodów, prowadzących 
do rzeki, latem zwykle był wy- 
najem łódek. 

Staruszek przestał grabić i z 
tak baczną uwagą śledził ruchy 
Barocha, że aż zagasła mu fajka. 
Po bokach  pseudobarokowego 
podestu schodów stały ławki, na 
jednej z nich Baroch usiadł. Roz- 
chylił jeszcze bardziej rozpiętą 
marynarkę i palto, wetknął pra- 
wą rękę za koszulę na piersiach, 
głowę odrzucił do tyłu, wystawia- 
jąc twarz na deszcz. Staruszkowi, 
który podsuwając się bliżej ku 
niemu, krył się po trochu za gru- 
bym pniem drzewa, rosnącego na 
środkowym trawniku, wzruszenie 
zagwizdało w gardle, w nosie i w 
fajce. Ale czymże to było w sto- 
sunku do oddechu, który ciężkim, 
urywanym sapaniem dobiegał ku 
niemu od strony Barocha. Na nie- 
dalekim wybrzeżu, na moście, 
dzwoniły tramwaje, huczały auta, 
rozzuchwalona dwa tygodnie pa- 
dającymi deszczami rzeka, mla- 
skała rozgłośnie w kamieniach 
nabrzeżnego obmurowania... Sta 
ruszek słyszał jednakże tylko ten 
urywany, coraz cięższy, głośniej- 
szy i chrapliwszy oddech. 

Jeszcze dziesięć zaledwie kro- 
ków dzieliło go spoza drzewa, za 
którym się przytaił, od tamtego, 
gdy Baroch wsparł się obu rękami 
o ławkę, wstał zataczając się, po- 
chylił się w przód, jakby chciał 
czegoś się chwycić, i opadł z 
powrotem na ławkę. Zwalił się 
bezwładnie, przewrócił ją swym 
ciężarem, i z szeroko rozłożonymi 
rękoma, z nogami zadartymi ku 
górze, spadł z niej na ziemię. 

* EWĘ 

Zląkłem się tej śmierci, do- 
strzegłszy przed sobą staruszka 
na krzywych nogach, w czapce 
pracownika miejskiego, z fajką 
w zębach i z grabiami pod pachą. 
Przyjrzawszy mu się, zacząłem 
się rozglądać za człowiekiem, sie- 
dzącym w rozpiętej marynarce 
na ławce, chociaż ciął mroźny 
wiatr i deszcz siąpił ciągle. Dzię- 
ki Bogu: nie było go... Ławeczka 
stała spokojnie na swoim miej- 
scu, głębiej na środkowym traw- 


niku, tkwiło potężne, rozłożyste 
drzewo. 
Zrobiło mi się trochę lżej, ale 


wrażenie nie przeszło. Co za sens 
wymyślać takie sytuacje, jakie 
zawsze mogą się przytrafić, a na- 
pełniają człowieka tylko uczu- 
ciem grozy. Cóż, pozostaną przy 
swoim, ot, taka sobie bezcelowa 
igraszka życia ze śmiercią... Jak 
się stało, tak się stać musiało, nie 
wiele ja tu mogę zmienić, choć- 
bym się nawet starał. 
Przełożyła Jadwiga Bułakowska. 


Notatki czeskie 


WSPÓŁPRACA LITERACKA 

Czesko-polska współpraca literac- 
ka rozwija się ostatnio coraz sku- 
teczniej. Poza przekładem „Anhel- 
lego“ a ostatnio „Dymów nad Bir- 
kenau* Szmaglewskiej, wyszedł w 
tych dniach nakładem praskiej fir- 
my wydawniczej Fr. Borovy wybór 
poezji polskiej z lat 1938—1945 w 
przekładach Jańa Pilara. Poza tym 
Morawskie Koło Literatów przygo- 
towuje wydanie przekładów „Ła- 
du Serca“ Andrzejewskiego, „Ugo- 
ru“ Jana Wiktora i „Żelaznej Ko- 
rony“ Malewskiej. Miesięcznik li- 
teracki „Kytice“ redagowany przez 
poetę Seiferta wydał numer poświę- 
cony Polsce, zredagowany przez 
młodego polonistę praskiego Józefa 
Rummlera. Zawiera on przekład 
wygłoszonej w Pradze w zeszłym 
roku mowy Jana Wiktora, artykuły 
K. Krejciego, S. Golechowskiego, J. 
Rummiera i przekład paru wierszy 
Przybosia. 

Że swej strony w Polsce przygo- 
towany jest przekład czeskiej po- 
wieści Józefa Knapa „Winorośl na 
ścianie“ i Wacława Prokupka „Za- 
kryte łzami”. Poza tym przygoto- 
wany jest wybór przekładów poezji 
słowackiej, zebrany przez Kazimie- 
rę Alberti, która niedawno na ta- 
mach dzienników polskich ogłosiła 
parę przekładów Kostry, Novome- 
skiego i Smreka. 

Obok tego współpraca kulturalna 
polsko-czechosłowacka rozwija się 
też drogą odwiedzin i kontaktów 
osobistych: niedawno bawiła w Bra 
tysławie z odczytem o Biskupinie 
grupa polskich archeologów, a w 
chwili, gdy numer niniejszy znaj- 
duje się w druku, przybyła do Pol- 
ski grupa pisarzy czeskich it słowac- 
kich. (jr) 

SPRAWA MIKOŁAJA SZUHAJA 

Przed niedawnym czasem z wiel- 
kim nakładem pracy i przy wiel- 


kim akompaniamencie propagandy 
nakręcony był w specjalnie na ten 
cel wybudowanym atelier pod Pra 
gą (gdzie zrekonstruowano kopię 
całej wsi karpatoruskiej) czeski film 
„Mikołaj Szuhaj”, oparty na powie- 
ści Iwana Olbrachta, znanej u nas 
z przekładu niezapomnianego Hul- 
ki Laskowskiego. Obecnie po wy- 
świetleniu tego filmu w Pradze, 
rozgorzała dokoła niego ostra dy- 
skusja, zatrącająca i o akcenty po- 
lityczne. Mianowicie organ socjali- 
stów narodowych Benesza „Svobod- 
ne Slovo“ niezwykle ostro zaatako- 
wał ten film, który według niego 
nie ma żadnych wartości artystycz- 
nych, jest słaby i nudny, zdjęcia są 
marne, a przede wszystkim jest 
szkodliwy pod względem ideowym. 
Według „„Svobodneho Slova“ w fil- 
mie uczyniono z Szuhaja „papięro- 
wego agitatora*, któremu włożono 
do ust „kilka nieprzekonywujących 
słów o kapitaliźmie, rewolucji i in- 
ne omszałe już frazesy z dialekty- 
czno-marksistowskich rekwizytów“. 
Film w swej pierwotnej postaci jest 
według pisma socjalistów narodo- 
wych „antysemicki, antyczeski i sil- 
nie komunistyczny”, a ludowi Cze- 
chosłowacji przedstawia pierwszą 
republikę jako „policyjny i terro- 
rystyczny okrutny system horthy- 
owsko-hitlerowski*. Te więc ol- 
brzymie fundusze zużyte na nakrę- 
cenie filmu należy uważać za stra- 
cone. 


Na zarzuty te odpowiada autor 
powieści, który sam miał głos i przy 
układaniu scenariusza. Olbracht bie 
rze pełną odpowiedzialność za film. 
Nie podziela zarzutów „Svobodneho 
Slova“, aczkolwiek sam ma pewne 
zastrzeżenia co do wykonania tech- 
nicznego filmu. Na zarzut, że w fil- 
mie pomieszany jest marksizm z 
zabobonem ludu  karpatoruskiego, 
odpowiada, że jest to właśnie teza 


; 


A. C. NOR 


Twarz pełna światła 


Powieść z życia chłopów, pisana gwarą z okolic Przerowa koło 
Morawskiej Ostrawy. Powieść jest pełna życia i jego najwszech- 
stronniejszych przejawów: doskonale zarysowane charaktery chło- 
pów, nieustępliwych i chytrych w walce o zagony, nieskorych do 
„odpisywania* gruntu dzieciom, uparcie starających się utrzymać 
władzę nad gospodarstwem w swym ręku i w swym rodzie. Z dru- 
giej strony świetne typy kobiet-kum, plotkujących i nicujących 


jezorami każdy najdrobniejszy fakt z życia wsi. 


Interesują się 


specjalnie młodymi, ich sprawami sercowymi, zapisami gruntu, 
wianem itp. Gdy zd. niem ich dzieje się komu w społeczności wiej- 
skiej krzywda — mob:lizują „opinię“ wiejską i uporczywie, zażarcie 


pomagają do załatwienia sprawy. 


Książka ma w wielu momentach duże podobieństwo do „Chło- 
pów* Reymonta, w innych wypadkach przypomina „Marcynę”* 


Kędziory. 


Strona obyczajowa jest potraktowana bardzo wiernie, przed- 
stawia całą godność, siłę tradycji i siłę więzi gromady wiejskiej, 
występującą w momentach uroczystych bardzo wyraziście. 


Rzecz napisana z „pazurem“. 


Oto frgament tej powieści w przekładzie Jadwigi Bułakowskiej. 


Marek przeszedł przez obejście, 
zawarł stodołę; kończył swą pra- 
cę. Ale tak się dziwnie wlecze, 
jakby ranny. To nic nadzwyczaj- 
nego: jakoś niezręcznie dźwig- 
nął wór ziarna i schwycił go po- 
strzał. Boli go krzyż, nie może 
się zupełnie schylić. Miał ochotę 
iść do karczmy, tylko iść tam jak 
łazarz? O, nie! Jutro, jak -mu 
przejdzie! Dziśby z niego wszy- 
scy pokpiwali: co to za zwierzynę 
tropił, że tak sobie dogodził? 

Stary gospodarz, ojciec, wciąż 
jeszcze rozgarnia zsypane na ku- 
pę wymłócone ziarno. Tyle razy 
już je brał do ręki i przepuszczał 
przez palce, sycąc się jego gładką, 
orzeźwiającą śliskością! Tyle razy 
już obliczał, jak w tym roku sy- 
pie z kopy. Tyle razy już porów- 
nywał tegoroczny urodzaj z ro- 
kiem poprzednim i ubiegłym, z 
jeszcze dawniejszymi. Wszystko 
to ma gospodarz w głowie, nie po- 
trzebuje zapisywać. Marek się 
już do tego nie nadaje, nie inte- 
resuje go to. No, tego roku jest 
tyle, i więcej — przy najlepszych 
nawet obliczeniach i porówna- 
niach — nie będzie. Ale spraw- 
dzić wilgotność świeżego ziarna, 
wsadzić rękę w kupę zboża aż 
po łokieć, aż po ramię, zakręcić 
całą stertą — to Marek umie le- 
piej jeszcze niż sam gospodarz. 

Jest wieczór, głęboki, piękny 
wieczór, pełen wszelkich letnich 
odgłosów. Wieś jeszcze gwarzy, 
chaty życzą sobie nawzajem do- 
brej nocy. Dzień ściemniał w noc, 
a noc — stojąc na progu — za- 
czyna się rozświetlać: niedługo 
wzejdzie miesiąc! 

Marek jeszcze nie idzie spać, 
obolały krzyż wsparł o wóz dra- 
biniasty, stojący pod szopą. Po- 
przez obejście widać oficynę; o 
dwa, trzy metry od drzwi okno 
jest otwarte, można wyraźnie roz 
poznać oba jego skrzydła, rozsze- 
rzające na tle białej ściany rysu- 
nek okiennego otworu... 

Dźwignął się, jęknąwszy przy 
tym, tak go ten postrzał złapał 
za żebra, powoli, z wysiłkiem wy- 
prostował się, idzie jak połama- 
ny, posuwa się po łagodnym sto- 
ku od szopy ku domowi. Powi- 
nienby właściwie iść do domu, 
który już zamilkł, usypia. Lecz 
najniespodziewaniej nagle zmie- 
nia kierunek, skręca w stronę o- 
ficyny i tego otwartego okna... 

Zatrzymał się pod nim, wsko- 
czył na podmurówkę tak, że na 
pewno było słychać w domu. O- 
bejrzał się w tamtą stronę: oj- 
ciec pewnie jeszcze nie śpi i pa- 
trzy w tym kierunku z wielkiej 
izby (napewno się przygląda), ob- 
serwuje Marka. Jest dość widno, 
by z tej odległości rozpoznać czło 
wieka, zwłaszcza gdy jego postać 
odcina się na tle białej ściany. 
A Marek wie, jak bardzo ojciec 
tego nie lubi. Ileż to już z tego po 
wodu było rozmaitych zatargów 
i swarów! Ileż już z tej racji pa- 
dło przykrych słów, tak niezwyk- 
łych w rodzinie Matlaszków! Bar 
dzo być może, że za chwilę znów 
otworzy okno i będzie wołał Mar- 
ka. Dobrze, „niech sobie woła, 
Marek i tak się nie odezwie, choć 
by nakaz był najbardziej surowy, 
głos najbardziej ostry. Marek sta 
wia się ojcu twardo: na niczym 
mu już teraz tak nie zależy, jak 
na tych paru słowach pod oknem 
oficyny, gdzie mieszka Marta... 

Podsunął się pod okno, jest dość 
wysoko, nad głową, wyciągnąw- 
szy rękę dotykiem odnajduje pa- 
rapet. Nasłuchuje w napięciu, 
W izbie za oknem jest cicho i 
ciemno. Może naprawdę śpi... 


i reżysera i jego własna, teza o zte 
mi „gdzie pierwsze początki socja- 
lizmu mieszają się rozwojowo a 
resztkami średniowiecza. Nie go- 
dzi się Olbracht na zarzut, jakoby 
film był antysemicki. Obok postaci 
żydów-kapitalistów, żydów wyży- 
skiwaczy, są postacie żydowskiego 1 
Proletariatu. Za ideową strone fil- 
mu przyjmuje Olbracht pełną od- 
powiedzialność. Według niego cały 
atak na „Mikołaja Szuhaja* podyk- 
towany był nie względami ideowy- 
mi, ale ściśle politycznymi. „Są lu- 
dzie — pisze Olbracht w dzienniku 
komunistycznym „Rude Pravo“ — 
którzy ciężko znoszą to, że się 
ostrzega lud czeskosłowacki, aby nie 
dopuścił do powrotu dawnych cza- 
sów, które były po pierwszej woj- 
nie na Rusi Podkarpackiej, że się 
przypomina narodowi olbrzymi roz- 
dział między rządem demokracji lu- 
dowej a ówczesnymi rządami kapi- 
talistycznymi, że się mu stawia 
przed oczy, że wyzyskiwacze dotąd 
żyją, że żyją sabotażyści i reakcjo- 
miści, których celem jest przeszka- $ 
dzanie wszystkiemu co prowadzi do 
postępu i lepszego życia. O to w 
pierwszym rzędzie chodzi. Czy to 
jest komunizm? Oczywiście że nie. 
Tendencja? Tak. Wszystkie moje 
książki są tendencyjne.* Ożywia je 
wedle Olbrachta tendencja „zrozu- 
mienia współczesności i należnej 
oceny przeszłości”. jr 


Marek woła półszeptem: 

="NIEGIO SDIS Ta 

Wybiega mu naprzeciw cichut- 
ki szept Marty. Przecież tu dzieci 
śpią, nie można mówić głośno, bo 
się pobudzą, I już jest noc, było 
by słychać we wsi. Zresztą także 
i widać ze wsi, jak wejdzie księ- 
życ zobaczą Marka aż z okien 
stryjka Metodego Valibora. Głos 
Marty «cichnie jeszcze bardziej, 
gdy perswaduje: 


POZZO 


K LUA NLA 
h ZK Ah ly 


tu przycho- 


— Marek, poco 
dzisz? Wiesz, jak bardzo ojciec 
tego nie lubi! Widzisz, już parę 
razy gniewał się o to! Daj ty so- 


bie wreszcie spokój! Daj także 
spokój... i mnie... 

Nie widzi jej, lecz ją słyszy. Zaj 
rzał do izby, rozejrzał się po 
ciemniejących (kątach. Dostrzegł 
wreszcie Martę: siedzi koło okna, 
jest ubrana, nie kładła się jesz- 
cze, Widocznie i oma wiedziała, 
że Marek dziś przyjdzie, skoro 
nie pokazał się już tyle dni. Kie- 
dyś z początku ogromnie się prze 
lękła, gdy po raz pierwszy Marek 
zjawił się pod jej oknem, z gory- 
czą i oburzeniem odtrąciła go i 
robiła mu wyrzuty, na co ją na- 
raża... Teraz widocznie sama 
go wygląda. Spokojnie i łagodnie 
strofuje: 

— Gdyby tak ze wsi kto zo- 
badzył, coby to było... Wiesz, 
że ludzie nie wszyscy są dobrzy. 
Sam wiesz, że już gadają... 

Jakby to Marek o tym nie wie- 
dział! Ale czyż to nie lepiej, że 
stoi tu, na przymurku, pod ok- 
nem, skąd i ojciec może widzieć 
każdy jego krok? Czyż to nie le- 
piej, że i ze wsi go tu zobaczą — 
niż gdyby go nie mogli dostrzec, 
gdyby szedł do jej izby do środ- 
ka? O, Marek wie doskonale, 
dlaczego tego nigdy nie zrobi! 

Szepce, błaga, nalega, słowa są 
coraz bardziej rozdygotane, na- 
miętne... Marta musi go upom- 
nieć. Przecież słychać do połowy 
wsi... A gdyby tak jeszcze szpie 
gował kto za płotem?... 

— Święty Boże! Więc... Mar- 
to? No, powiedz... 

Co Marek jeszcze chce wie- 
dzieć... 

Jedną, jedyną rzecz przypomi- 
na Marcie... Swoją miłość... 
Przez te wszystkie lata nie zmie- 
niła się ani trochę. O tym Marta 
musi pamiętać! I dlaczego go 
wciąż odtrąca, odrzuca jego mi- 
łość? Nie kocha go? A przecież 
kiedyś kochała go także... Nie 
pamięta? Przecież mówiła mu to 
sama... 


Marek mówi kiedyś — ale nie 
może powiedzieć kiedy. Boi się, 
by nie padło między nimi to imię, 
drogie i kochane, ale — teraz już 
tylko imię. A przecież oni oboje 
są ludźmi, żywymi ludźmi, męż- 
czyzną i kobietą... Dlaczego Mar 
ta go nie chce? Dlaczego on, Ma- 
rek, nie może być jej drugim mę- 
żem? (Skoro mu nie było dane, 
by był pierwszym!) 

— No, Marto, powiedz... 

Oh, Marta ma dość powodów, 
dość przyczyn... Nie umiałaby 
nawet wyliczyć mu ich wszyst- 
kich do końca. Ale teraz, gdy sły- 
szy te jego gorące nalegania: „A 
może ja ci nie dość dobry? Może 
myślisz o kim innym?“ — dłużej 
już milczeć nie może, musi podać 
choć jeden ze swych argumen- 
tów. 

— Diaczegóż miałbyś nie być 
dobry? Jesteś lepszy, niż każdy 
inny. To ci mówię, Marku, żebyś 
sobie wiedział — w głosie jej 
drga wzruszenie, przełyka łzy. — 
Zastanów się tylko: mam dwoje 


dzieci... i więcej nic... tylko 
tych dwoje dzieci... — Teraz 
łzy płyną naprawdę, musi na 


chwilkę zamilknąć. Wspomnienie 
tego wszystkiego obręczą ściska 
serce Marty. — A ty... ty, Mar- 


ku... dostaniesz wielki majątek, 
wielkie gospodarstwo... A ja 
co... z tymi dziećmi... jak że- 


braczka... Już i tak ludziska ga- 
dają że mi tylko o te morgi cho- 
dzi, nie o ciebie... Tak jak i 
wtedy gadali, jeszcze jak wycho- 
dziłam za Oktawa... I wtedy 


A. C. Nor 


przecież gadali, że idę za niego 
tylko dlatego, że ma mu ojciec od- 
pisać majątek... 

Zaległa między nimi długa ci- 
sza, słychać tylko przyśpieszony 
oddech Marka i łkanie Marty. 
Za nimi i w okół nich toczy noc 
swe tajemnicze szelesty. 

W oknie wielkiej izby za zam- 
kniętym oknem stoi stary gospo- 
darz i powtarza sobie w duchu: 

— Znowu jest tam u niej, pod 
oknem, znowu tam... 

Ale okna nie otwiera. Widać 
rozumie, że to nie przydałoby się 
na nic. Ha, co ma być, to będzie... 

Wreszcie Marek niepewnym 
głosem taką daje odpowiedź na 
ostatnie słowa Marty: 

— Mam ja na to wszystko jed- 
ną radę... I po niedługiej chwili 
dodaje jeszcze: — Dobrą radę... 

Nie mówiąc jej dobranoc, ani 
nie podając ręki, pogrążony w 
jakichś głębokich rozmyślaniach, 
wśród których zapomniał o wszy- 
stkim, odchodzi. 

Mijając zakręt aż jęknął, nogi 
się pod nim ugięły. Ah, to ten 
postrzał, zmora! 

Marta patrzy za nim, jak roz- 
pływa się w ciemnościach. Jest 
zrozpaczona. Tego jego nagłego 
odejścia nie może zrozumieć... 

Następnego dnia Marek od świ 
tu był na nogach, pomagał Hany- 
sowi napełniać żłoby. Gdy oporzą 
dzili wszystką „gadzinę*, kazał 
wytoczyć spod szopy lekki wóz, 
pół bryczkę. Jeździło się nią cza- 
sem na targ i na jakieś pomniej- 
sze sprawunki. Milczał zacnmu- 
rzony i zły, twarz jego miała nie- 
przystępny wyraz. (Może trochę 
i dlatego, że go jeszcze bolało w 
krzyżu od tego wczorajszego po- 
strzału. Jakby mu do rana prze- 
szło, ale jeszcze nie zupełnie, do- 
kuczliwy ból tkwiący w plecach 
odzywał się raz po raz). 

Jak wokół garnka z gorącą ka- 
szą krążył stary wśród tych przy- 
gotowań, zanim wreszcie kwaśno 
zapytał: 

— Chcesz jechać do miasta? 

— Chcę... — odpowiedział 
Marek, a że był mocno rozeźlony, 
dorzucił zaraz hardo: — A co, 
mam was może pytać? — (Właś- 
ciwie Marek już dawno robił, co 
chciał i kierował pracą, jak mu 
się podobało. Tylko gdy odsypiał 
pijatyki, wówczas stary znowu 
podejmował gospodarskie czyn- 
ności, kręcił się po obejściu zły 
i niezadowołony). 

Na odpowiedź Marka stary nie 
zwrócił uwagi i pytał dalej: 

— W parę koni? 

— A co z drugiego konia w staj 
ni? — odburknął syn. 

Stary obszedł wóz i konie nie- 
pewnym krokiem i znowu zagab- 
nął: 

— To nie ma innej roboty? 

— Chociaż jest, może trochę 
poczekać... 

Zuchwałe słowa odpowiedzi nie 
przyjemnie dotykają i draźnią 
gospodarza. Kiedyś, dawniej, u- 
miał z chłopakiem zrobić porzą- 
dek, ale po śmierci Oktawa zo- 
stawił Markowi pełną swobodę. 
Teraz więc może się zdobyć znów 
tylko na pytanie: 

— A to nie mogłeś wczoraj 
gadać? 

W głosie ojca jest coś, co Mar- 
ka zastanawia. Odpowiada więc 
zupełnie spokojnie, czego ostatnio 
nie ma w zwyczaju: 

— Nie mogłem, tato, naprawdę 
nie mogłem... Namyśliłem się 
dopiero późnym wieczorem... 

Chwilę jeszcze marszczą się 
obaj, wreszcie Marek, czyniąc 
dalszy pokojowy krok, który 
ma ojca uspokoić, by mu się 
ta wyprawa do miasta nie wy- 
dała dziwna, dodaje: 

— Może jednak wziąć co na 
targ, kiedy już jadę... 

— Nic nie przygotowane, tak 
odrazu... ton słów gospodarza 
nie brzmi tak pewnie jak ich treść. 
Tkwi w nich podświadome jakieś 
niezdecydowanie. Po chwili stary 
Matlaszek znów pyta: 

— A nie możesz jechać jutro? 
Toby kobity co przygotowały, nie 
jechałbyś tak po próżnicy. A cóż 
ty tam masz za taką sprawę, że 
jej nie możesz załatwić o dzień 


później?... 
— Właśnie bardzo dziwną mam 
sprawę, ojcze — chłopakowi w 


tej chwili głos się załamał, ale to 
chyba dlatego, że był pochylony, 
gdyż właśnie dopinał uprząż na 
Lucy. 

I pojechał. Nie mógł już ina- 
czej. 

Konie i wóz zostawił w mieś- 
cie pod „Czerwonym krzyżem”, 
jak to robił zawsze. Było jeszcze 
dość wcześnie, dochodziła dziewią 
ta, gdy stanął na głównej ulicy. 
Zawahał się chwilkę, Czy to nie 
zbyt rano? No, jeżeli i będzie, to 
raczej poczeka na rejenta w je- 
go kancelarii. 

Przełożyła Jadwiga Bułakowska. 
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STEFANIA PODHORSKA-OKOŁÓW 


Słoneczne Święto 
w promiennym mieście 


Miasto promienne 


Są miasta, których oblicze nie- 
jako predestynuje je do pewnej 
roli, nawet wbrew ich dziejom. 
Toruń przez długie wieki był to 
twierdzą, to śpichlerzem wiśla- 
nym, to miastem pokojów i zjaz- 
dów. Toruń nie miał uniwersyte- 
tu, miał tylko swego Kopernika 
i Bogumiła Lindego. Obydwaj tu 
się urodzili, ale nie tu pracowali. 
Coś jednak z ich ducha zostało 
w chłodnych murach odwiecz- 
nych świątyń i starych kamienic 
mieszczańskich, skoro przybysz 
rozglądający się po dzisiejszym 
Toruniu, z głębokim przekona- 
niem wypowiada zdanie: — Ależ 
to idealne miasto uniwersyteckie. 

Istotnie tak jest. Nie tylko bo- 
wiem dwaj mężowie uczeni pa- 
tronują Uniwersytetowi Toruń- 
skiemu, spadkobiercy i kontynu- 
atorowie tradycji starej wileń- 
skiej Alma Mater, ale i spokojny, 
równy wiek życia, nie zakłócony 
szaleńczą gonitwą za zyskiem, 
a jednak daleki od martwoty czy 
ospalstwa wielu miast prowin- 
cjonalnych. Oprócz bowiem gorą- 
cej czerwieni gotyckich kościo- 
łów i bram miejskich, wyłuskiwa 
nej przez wszechpotężne słońce 
spod patyny wieków, oprócz wy- 
jątkowo soczystej roślinności, któ 
ra powodzią mieniącej się zieleni 
opasała resztki murów obronnych 
i fos, oprócz błękitem i srebrem 
bitego gościńca Wisły, która tu 
już nie jest szarą Wisełką z pio- 
senki, ale potężnym szlakiem wod 
nym, prącym zdecydowanie do 
Bałtyku. Bije z tego miasta zaw- 
ziętych walk i wielkich pokojów 
jakieś światło wewnętrzne o nie- 
przepartym uroku. Może to duch 
Kopernika przychylił mu nieba 
i osypał gwiazdami, może profe- 
sorowie, studenci i pedele Uni- 
wersytetu Stefana Batorego przy- 
nieśli ze sobą garść ziół nadnie- 
meńskich i pienia słowicze z An- 
tokolu, dość, że to miasto-ogród 
z każdym dniem staje się mia- 
stem co raz bardziej romantycz- 
nym. 

Nie zapomnę nigdy momentu, 
kiedy zapytany przeze mnie woź- 
ny w Collegium Maius o to, gdzie 
odbywa się posiedzenie Zjazdu 
Bibliotekarzy odpowiedział mi 
śpiewnym akcentem: „Toż pa- 
niczka, nie tu, a w „harmonijce“. 
('harmonijka* to poprostu naz- 
wa gmachu, w którym mieści się 
Collegium Minus.) 


Otwarcie Biblioteki 
Uniwersyteckiej 


Piękna majowa pogoda, upał 
niemal lipcowy, powódź kwiatów 
i zalew gości z całego kraju towa 
rzyszyły uroczystości otwarcia Bi 
blioteki Uniwersyteckiej i związa 
nemu z nią dorocznemu Zjazdowi 
Związku Bibliotekarzy i Archiwi 
stów Polskich, który z kolei czcił 
dwuchsetną rocznicę otwarcia Bi 
blioteki Załuskich i 30-lecie włas- 
nego istnienia. Nie brakło zatem 
ceremoniału, związanego z tego 
rodzaju obchodami, patosu prze- 
mówień i balastu historyczno-sta- 
tystycznego, ale całą tę część ofi- 
cjalną  oskrzydlała koleżeńska 
serdeczność ludzi z jednego brac- 
twa, wielkiego bractwa służby 
książce. 

Zaczęło się od uroczystego na- 
bożeństwa w Kościele Panny Ma- 
rii, celebrowanego przez J. E. Bi- 
skupa dr Kowalskiego w obecnoś 
ci J. M. Rektora Kolankowskie- 
go, dostojników ministerialnych, 
senatu akademickiego, młodzieży 
uniwersyteckiej i licznej rzeszy 
bibliotekarzy z całej Polski. 

Następnie udaliśmy się do po- 
bliskiego gmachu Biblioteki U- 
niwersyteckiej, gdzie nastąpił akt 
poświęcenia budynku i uroczyste 
go przekazania Biblioteki Uniwer 
syteckiej przez rektora prof. dr 
Burchardowi, obecnemu jej dyrek 
torowi.Cały gmach biblioteki na 
ten dzień zakwitł nie tylko flaga- 
mi narodowymi, nie tylko barwa- 
mi ksiąg przeróżnych, ale tęczą 
żywych kwiatów i zieleni. Nie dar 
mo Toruń słynął od wieków ze 
swego ogrodnictwa, a nawet win- 
nic, dostarczających przedniego 
napiwku piwnicom krzyżackim. 

Dziś dał dowody, że godnie u- 
mie piastować i te tradycje. Za- 
lał sale biblioteczne wodotryska- 
mi palm i agaw, kaskadami pa- 
proci, spośród których wynurza- 
ły się koralowe wyspy olbrzymich 
tulipanów, strzelały płomyki pe- 
largonii. Mównica otulona bia- 
łym welonem, przepasana wstęgą 
różową, symbolizowała zaślubiny 
Biblioteki z Uniwersytetem. 

Mów powitalnych było wiele. 
Przemawiali starzy i młodzi. Osi- 
wiali w żmudnej pracy piastuni 
i obrońcy starych książnie, wete- 
rani bibliotekarstwa, i młodzi za- 
paleńcy, cały swój entuzjazm 
rzucający, jako podwalinę „na- 
rodowego pamiątek kościoła“, 
Wybieram kilka nåjznamienniej- 
szych momentów, charaktery- 
stycznych dla nastroju miejsca 
i chwili. 

Rektor Kolankowski powiedział 
między innymi: „Nasza Bibliote- 
ka jest żywym stwierdzeniem te- 
go jasnego rytmu naszej duszy, 
który od wieków dobro wszela- 
kie buduje, a nie burzy. Równo- 
cześnie będzie nasza Biblioteka 
Uniwersytecka na tych ziemiach 
na całą przyszłość walnym bastio- 
net przed tak groźną dla ducho- 
wej struktury i zwartości naro- 
du oschłością serc i jałowością u- 
mysłów”. 

Prof. Hartleb w odczycie pt.: 
„Demokratyzacja książki“. dał 
zwięzły rys historyczny stopnio- 
wego udostępnienia książki naj- 
szerszym warstwom od wynalaz- 
ku druku począwszy po dzień dzi 
siejszy, podnosząc chlubny udział 
Polski w demokratyzacji książki 


dzięki panującej u nas tolerancji. 
Wolność słowa to zdobycz nasze- 
go wieku złotego. „Na zachodzie 
płoną stosy, a u nas wolność i 
swoboda*. Dziś książka jest nie- 
rozerwalnie związana z człowie- 
kiem. Stąd społeczno - demokra- 
tyczny charakter biblioteki. 

Dyrektor Biblioteki dr Bur- 
chard przedstawił bilans dotych- 
czasowych jej osiągnięć. 

Pierwszego września r. 1945 
rozpoczęto prace Biblioteki Uni- 
wersyteckiej wspólnie z Książni- 
cą Miejską, bogato wyposażonym 
warsztatem pracy. Dnia 1 marca 
1947 r. ukończono przenoszenie 
zbiorów B. U. do nowego gma- 
chu, w którym dążono do jak naj 
szybszego udostępnienia zbiorów. 
Akcja powiększania księgozbioru 
opierała się dotychczas tylko w 
małym stopniu na zakupach, a 
jeszcze mniejszym na darach i wy 
mianie. Od niedawna zaczęły na- 
pływać dary z zagranicy. Głów- 
ny trzon B. U. to księgozbiory 
poniemieckie, 

Biblioteka posiada około 400 
tysięcy voluminów, 47 kodeksów 
rękopiśmiennych, 1687 fascyku- 
łów archiwaliów, 36 atlasów, 124 
mapy, 896 nut, 63 albumy, 714 ry- 
cin, 4.041 klisz. Do posegregowa- 
nia pozostało jeszcze około 100 
tysięcy. Kilkadziesiąt skrzyń je- 
szcze w ogóle nie rozpakowano. 
Personel Biblioteki składa się: z 
6 bibliotekarzy naukowych, 9 
technicznych, 8 woźnych, 3 die- 
tariuszy i 12 płatnych studentów. 
Dysproporcja między ilością vo- 
luminów, a szczupłym personelem 
dowodzi trudności zadania. 

Biblioteka Uniwersytecka w 
Toruniu ma na celu w pierwszym 
rzędzie obsłużenie 4 wydziałów 
Uniwersytetu, a następnie pod 
względem regionalnym objęcie 
całego Pomorza od Rugii do Prus 
Wschodnich i Kujaw. Jako tema- 
ty zbierania materiałów wymie- 
nione są: prehistoria, czasy po- 
gańskie, Rugia, Krzyżacy i Ka- 
walerowie  mieczowi, Związek 
Miast Pomorskich i Hanzeatyc- 
kich, Związek Jaszczurczy, woj- 
ny szwedzkie, Prusowie, Jadźwin 
gowie, Litwini, Kopernik, Hoz- 
jusz, Linde, Krasicki etc. 

Biblioteka Uniwersytecka po- 
winna się stać tym dla Pomorza, 
Warmii, Prus i Kujaw czym B. U. 
Poznania jest dla Wielkopolski, 
a Wrocławia dła Śląska. Przejmu- 
jąc Bibliotekę z rąk rektora, dy- 
rektor składa przyrzeczenie, że 
jej pracownicy będą pozostawać 
w służbie obiektywnej nauki i 
dążyć do podniesienia B. U. na po 
ziom tych szczęśliwych bibliotek 
uniwersyteckich, które mają swo 
je wiekowe piękne tradycje. 


Wystawa książki 


Po zamknięciu uroczystości ze- 
brani zwiedzali Wystawę Książki, 
urządzoną na najwyższym pię- 
trze gmachu. W estetycznie roz- 
mieszczonych gablotach umiesz- 
czono cały szereg cennych ręko- 
pisów, inkunabułów i starodru- 
ków. Wśród nich na honorowym 
miejscu pod posążkiem Koperni- 
ka: „De revolutionibus...“ 1543 
r. i drugie jej wydanie 1566 Ba- 
zylea, egzemplarz ofiarowany B. 
U. przez ministra Wycecha. 

Wśród rękopisów najciekawsze 
to kopia z XIV w. listu papieża 
Grzegorza VII do książąt niemiec 
kich z r. 1086, 4 dokumenty z 
podpisami królów polskich (So- 
bieski, Wiśniowiecki, August III, 
Stanisław August), cudownie ilu- 
minowane rękopisy arabskie i 
średniqwieczne łacińskie. Z iim- 
kunabułów pierwsza biblia pol- 
ska Leopolity, drukowana w 1561 
r. u Szarfenberga, kancjonał wy- 
dany w Królewcu r. 1544. Wresz- 
cie to, co laika najbardziej za- 
chwyca: piękne oprawy książek, 
na których skóra, srebro i aksa- 
mit walczą o pierwszeństwo w 
swoistych zapasach o piękno. 


Obrazy Jamontta 


I jeszcze jedna wystawa ciągnę 
ła nas jak magnes: wystawa prac 
malarskich Jamontta, profesora 
na wydziale sztuki tutejszego U- 
niwersytetu. Pamiętamy dobrze 
sprzed wojny jego romantyczne 
pejsaże, na których drzewa roz- 
wichrzone rytmem balladowym 
smagają bicze ulewy, więzie bły- 
skawie, snopy promieni, wydarte 
z chmur, pamiętamy te zaułki wi- 
leńskie, gdzie odwieczne rudry 
zdają się odprawiać sabat czarow 
nic w noc rabinową. 

W zacisznych i chłodnych sa- 
lach Związku Plastyków możemy 
pdświeżyć te wspomnienia, po- 
mnożone nowym dorobkiem ży- 
wych kamieni starego Torunia, 
krajobrazów kujawskich, drzew 
nadwiślańskich, może mniej ro- 
mantycznych od braci nadniemeń 
skiej, ale nie mniej bliskich na- 
szemu sercu. W rozwoju stosunku 
artysty do rzeczywistości nastą- 
piła ciekawa ewolucja, może zwią 
zana ze zmianą miejsca pobytu. 
Dynamiczna ekspresja przeradza 
się stopniowo w statykę, niepo- 
kój w ukojenie, rytm malarski 
staje się bardziej płynnym, kom- 
pozycja nabiera zwartości. 


Tradycje wileńskie 


Obrazy Jamontta są plastycz- 
nym wykładnikiem przeszczepie- 
nia tradycji wileńskich na grunt 
toruński, przeszczepienia, które 
dokonywa się we wszystkich dzie 
dzinach życia naukowego i kul- 
turalnego. Jesteśmy świadkami 
zjawiska analogicznego do sytu- 
acji Wrocławia. Tam Lwów, tu 
Wilno nawiązują nici ciągłości 
rozwojowej. Tylko że na terenie 
Torunia wyraziściej uwypukla 
się ta przemiana, może dlatego, 
że Toruń jest miastem bardziej 
skupionym, a przede wszystkim 
wcale nie zniszczonym. 


Teatr Horzycy 


Rzadko kiedy spotkać można 
teatr, na którym do tego stopia 
wycisnęła swoje piętno indywi- 
dualność kierownika, co na tea- 
trze toruńskim. Nie charakter re- 
gionalny, nie potrzeby miejsco- 
wej publiczności, nie aspiracje 
zespołu decydują o jego repertu- 
arze i jego realizacji, ale wybór 
i smak Wilama Horzycy. Rezul- 
taty przechodzą najśmielsze ocze- 
kiwania. Dyrektor na czele mło- 
dego zespołu atakuje zuchwale 
najryzykkowniejsze prapremiery, 
wystawia „Dwa Teatry“ Szaniaw 
skiego,  „Promienistych* Grzy- 
bowskiej, „Orfeusza“ Świerszczyń 
skiej, rzuca się na taki ekspery- 
ment, jak „Za kulisami* Norwida 
i wychodzi zwycięsko z tych zapa 
sów. Szturmem bierze publicz- 
ność prowincjonalną. Dowodem 
30 bitych przedstawień „Wesela“. 
Ten sezon w Toruniu to chlubna 
karta w dziejach naszej kultury 
teatralnej. 


Dwuchsetna rocznica 
otwarcia Biblioteki 
Załuskich 


Warszawiacy dobrze pamiętają 
kamienicę „z królami polskimi“ 
w cichym zakątku ulicy Daniło- 
wiczowskiej za ratuszem. Kamie- 
nica ta to siedziba Biblioteki Za- 
łuskich, skąd wywieziono ją w 
1194 do Petersburga. W ramach 
Zjazdu Związku Bibliotekarzy i 
Archiwistów Polskich upamiętnił 
dwusetną rocznicę jej powstania 
dr Bańkowski pięknym referatem 
treści następującej: 

Biblioteka Załuskich powstała 
w okresie dziejów naszych, nie- 
sprzyjających tego rodzaju po- 
czynaniom kulturalnym, jednak 
przezwyciężyła ona atmosferę o- 
bojętności i marazm u intelektual 
nego. Była nie tylko czytelnią 
publiczną, ale warsztatem i ośrod 
kiem życia naukowego, a w nie- 
małym stopniu. i ruchu literacki: 
go. 
Zadanie swe mogła B. Z. speł- 
nić dzięki olbrzymim zbiorom 
książkowo - rękopiśmiennym (400 
tysięcy książek i 18 tysięcy ręko- 
pisów), zgromadzonych przez An- 
drzeja Józefa Załuskiego, który 
włożył w to dzieło całą swoją for 
tunę. Wydatną pomoc finansową 
okazał mu brat starszy, biskup 
krakowski Andrzej Stanisław Ko 
stka. 

Po śmierci Załuskiego w r. 1774 
zachwiały się podstawy material- 
ne Biblioteki. Nie była w stanie 
zapobiec temu Komisja Eduka- 
zyjna, która przejęła Bibliotekę. 
Po upadku Powstania Kościusz- 
kowskiego nastąpił wywóz do Pe- 
tersburga. Po Traktacie Ryskim 
część zbiorów wróciła do Warsza- 
wy. W r. 1944 Niemcy prawie 
wszystko zniszczyli. Jednak Bi- 
blioteka Załuskich nie zginęła bez 
śladu. Resztki kryją się jeszcze 
po różnych bibliotekach. Wiele 
zabytków doczekało się publika- 
cji. Ponadto dzieło Załuskiego 
przetrwało jako duchowy testa- 
ment jej twórcy, przekazywany 
z pokolenia w pokolenie. Spadko- 
biercami tego testamentu są prze 
de wszystkim bibliotekarze i ar- 
chiwiści. 


30-lecie Związku Bibliote- 
karzy i Archiwistów 
Polskich 


W zwięzłym, ale wyczerpują- 
cym referacie prof. Baumgard 
zamknął dzieje związku. Związki 
Bibliotekarzy powstały najprzód 
w Ameryce (1853 r.) potem w An- 
glii (1876). U nas ówczesne wa- 
runki polityczne nie pozwoliły na 
utworzenie związku. Dopiero 27 
października 1917 r. odbyło się 


IEJEDNOKROTNIE patrzy- 

my na okładkę starej książ- 

ki, jak w twarz dobrego 
przyjaciela. Tomiki  Boblioteki 
Narodowej towarzyszyły naszej 
szkole. I pamiętamy  doskona- 
le, jak na „godzinach języka 
polskiego* rozkładaliśmy na ław- 
kach te małe, zgrabne ksią- 
żeczki, które wyróżniał już kolor 
okładziny: seria znaczona farbą 
jasno brązową, zawierała teksty 
z literatury polskiej, seria fiole- 
towa — przekłady z literatur ob- 
cych. Nie wiedzieliśmy jeszcze 
wówczas, co to znaczy — wydać 
tekst literacki. Ale tomiki Biblio- 
teki Narodowej wzbudzały za- 
ufanie. Czytało się w nich naj- 
lepiej. Z kart tytułowych pozna- 
waliśmy po raz pierwszy nazwi- 
ska wydawców i komentatorów 
tekstu, które należały częstokroć 
do znakomitych uczonych, filolo- 
gów i krytyków, ze wszystkich 
środowisk uniwersyteckich. Ich 
słowo, umieszczone na wstępie, 
ich wytrawny komentarz „pod 
linijką* — pośredniczyły mądrze 
i cierpliwie w poznawaniu dzieła 
literackiego w tym wczesnym 
wieku szkolnym. Gdy niezadługo 
później widzieliśmy tych samych 
ludzi na katedrach uniwersytec- 
kich, byli to dla nas przede wszy- 
stkim autorzy z Biblioteki Narod. 


Tak wiązała się ta seria ze 
szkołą dwudziestolecia niepodle- 
głości. Gdyby xtokolwiek z pisa- 
rzy, jak uczynił to Romain Rol- 
łand dla postaci Jana Krzysztofa, 
zapragnął w bibliografii swojego 
bohatera cytować jego podręcz- 
niki szkolne, musiałby wprowa- 
dzać całe naręcza Biblioteki Na- 
rodowej do sal gimnazjalnych 
tego okresu. 

Szkoła z nątury rzeczy wiąże ze 
sobą książki na długie lata współ- 
życia. Urodzony Jan Dęboróg za- 
pamiętał tak Alwara. Gimnazjum 
galicyjskie przed pierwszą wojną 
światową przyzwyczaiło swoich 
uczniów do wydań tekstów lite- 
rackich w Bibliotece Powszechnej 
Zukerkandla ze Złoczowa lub do 


inauguracyjne zebranie Zw. Bibl. 
i Arch. Polskich. Związek od po- 
czątku miał dwa cele: naukowy 
i zawodowy. Ten charakter utrzy 
mał i dziś. Wojna nie naruszyła 
ciągłości pracy, choć ją zahamo- 
wała. Spośród bibliotekarzy zgi- 
nęło 120 osób. Rozwijano pracę 
tajną, pomoc koleżeńską, ratowa- 
no zbiory, prowadzono tajny kurs 
bibliotekarski. Przymusowe zet- 
knięcie się z bibliotekarzami nie- 
mieckimi wykazało wysoki po- 
ziom bibliotekarzy polskich. 

Natychmiast po ukończeniu woj 
ny, a mianowicie 17 lutego 1945 r. 
wznowiono pracę Związku, któ- 
ry obecnie liczy 15 kół i 900 człon 
ków. Zawiązują się nowe koła. 
Najważniejsze zdobycze, to prze- 
kształcenie Wydziału Bibliotek 
w ministerstwie Oświaty na Dy- 
rekcję Bibliotek, powstanie Pań- 
stwowego Instytutu Książki i Ra- 
dy Książki, jako społecznego or- 
ganu opiniodawczego. Wreszcie 
utworzenie na Uniwersytecie w 
Łodzi katedry księgoznawstwa i 
bibliotekarstwa (prof. Muszkow- 
ski). Specjalną troską otoczył 
Związek sprawę repatriacji bi- 
bliotek ze wschodu. 

Podsumowując dotychczasowe 
prace Związku, wymienić należy 
przede wszystkim akcję wydaw- 
niczą (13 roczników Przeglądu 
Bibliotecznego i wychodzący od 
1937 r. miesięcznik „Bibliotekarz“ 
pod redakcją Wandy Dąbrow- 
skiej). Następnie poradnię biblio- 
teczną, która oddała nieocenione 
usługi bibliotekarzom w całym 
kraju. Po wojnie powstała przy 
Zarządzie Głównym wytwórnia 
pomocy i druków bibliotecznych. 

Jeśli chodzi o sprawy zawodo- 
we, to obecnie największą troską 
Zarządu Głównego jest poprawa 
bytu bibliotekarzy. Stara się on 
o rozciągnięcie na bibliotekarzy, 
na ogół fatalnie uposażonych, 
tzw. dodatku naukowego, przyz- 
nanego nauczycielstwu w sumie 
3.000 zł miesięcznie. Wiele się dziś 
mówi o znaczeniu książki i o po- 
wołaniu bibliotekarzy, ale dotych 
czas wielu z tych ofiarnych pra- 
cowników pobiera wynagrodze- 
nie znacznie mniejsze nie tylko 
od nauczycieli szkół powszech- 
nych, ale i od niewykwalifikowa- 
nych robotników, zwłaszcza jeśli 
chodzi o bibliotekarzy samorzą- 
dowych. 

Dość powiedzieć, że kierownik 
biblioteki miejskiej pobiera 2.800 
zł miesięcznie, a nauczycielka, 
prowadząca bibliotekę szkolną, za 
swoje trudy otrzymuje doda- 
tek:... 100 zł miesięcznie. Te spra 
wy muszą być unormowane i to 
jak najszybciej. Inaczej grozi bi- 
bliotekom ucieczka pracowników 
do innych zawodów, nawet do. pra 
cy fizycznej. 


Gościnność Koła 
w Toruniu 


Mówiąc o Zjeździe Biblioteka- 
rzy w Toruniu, niepodobna pomi- 
nąć świetnej organizacji i gościn- 
ności Koła Toruńskiego. O 3 nad 
ranem witał nas na dworcu dele- 
gat Koła, całą noe dyżurowało 
kilka osób w Bibliotece Uniwer- 
Syteckiej, aby gości rozmieścić po 
kwaterach. W ciągu trzech dni 
byliśmy świadkami, jakich cu- 
dów dokonać może gościnność po- 
morska, skrzyżowana z gościn- 
nością wileńską. Niczego nie bra- 
kowało, chyba tylko autentycz- 
nych pierników toruńskich. 

Oprócz Koła ugaszczał nas ko- 
lejno J. M. Rektor Kolankowski 
i akademicy, którzy całą dynami- 
ką swej wrzącej młodości uświet- 
nili nam wieczór pożegnalny. 

Koło Toruńskie zapisało się nie 
zatartymi głoskami w pamięci bi- 
bliotekarzy z całej Polski. 


Stefania Podhorska-Okołów 


Biblioteka Narodowa 


staranniej wyposażonych Arcy- 
dzieł pisarzy polskich i obcych 
Feliksa Westa w Brodach. Tym 
samym prawem Biblioteka Naro- 
dowa, redagowana długie lata 
przez Stanisława Kota, najpierw 
jako wydawnictwo Krakowskiej 
Spółki Wydawniczej, później Za- 
kładu Narodowego im. Ossoliń- 
skich, związała się ze szkołą pol- 
ską nowego okresu od dnia 1 li- 
stopada 1919 r., kiedy pierwsze 
numery Biblioteki pojawiły się 
w obiegu. 

Odtąd narosło ich w serii pier- 
wszej — 122, w serii drugiej — 
58. Ze skromnych początków Bi- 
blioteka Narodowa rozwinęła się 
w wielkie przedsiębiorstwo wy- 


dawnicze. Rozpoczynając dzie- 
siąty rok działania, Biblioteka 
Narodowa ogłosiła „Almanach“ 


jubileuszowy (1929), a w nim cy- 
fry, godne przytoczenia. Wydaw- 
nictwo naliczyło wówczas 163 to- 
miki (w obu seriach). Niejeden 
z nich pojawił się w ponownym 
wydaniu (razem dorachowano się 
wtedy 294 wydań), mimo maso- 
wego nakładu. Nakład przeciętny 
tomiku wynosił 10.000 egzempla- 
rzy, nakład najniższy — 6000, naj- 
wyższy — 25.000. W całości wy- 
produkowała Biblioteka Narodo- 
wa blisko trzy miliony (dokład- 
nie: 2.830.340) książek, których 
liczba po r. 1929 musiała jeszcze 
wzrosnąć. Zapewne, przy nakła- 
dach, do których przyzwyczaja nas 
dzisiaj „Czytelnik* i inne spół- 
dzielnie wydawnicze, cyfry te ma- 
leją. Gdy jednak patrzymy na nie 
z perspektywy czasów, które wy- 
dawnictwo konsumowały, wspa- 
niała produkcja Biblioteki Naro- 
dowej zdumiewa i ustala rekord 
zupełnie szczególny. 

Cyfry, chociaż bardzo dokładne, 
mówią tylko część prawdy. Bo o 


PRZYJMUJĄC zaproszenie 

„Odry“ o pisywanie stałego 

przeglądu wydarzeń społecz- 
no-kulturalnych z odcinka czes- 
kiego i słowackiego, nie zamie- 
rzam kierować się przypadkowoś 
cią koniunkturalną, lecz raczej in- 
dywidualnym i objektywnym sen. 
tymentem, wypranym z poloru o- 
portunistycznego. Na ten często 
żenujący oportunizm „cierpi“ sze- 
reg pism polskich od krakowskie. 
go „Dziennika Polskiego“ począ- 
wszy, poprzez „Świat i Polskę“ — 
a kończąc choćby na poważnej i 
zdyscyplinowanej „Twórczości“. 
Jednostronność, przesada czy blę- 
dne informacje, to nie najlepsza 
droga do poznania przyjaciół, 
Swietny autor czeski Karol Cza- 
pek umarł... na zapalenie płuc, nie 
przeszkadzało to jednakże w mi- 
nionym roku „Twórczości“, aby 
do wiadomości swych czytelników 
podać, że autor „Białej choroby“ 
zmarł śmiercią samobójczą. Nie 
tak dawno znowu, informator 
„Twórczości“ zamieszczając na ła- 
mach krakowskiego miesięcznika 
swą imteresującą korespondencję 
na tematy czeskie, kierował się 
w niej pewną dowolnością i prze- 
oczeniem bardzo ważnych wypo- 
wiedzi w danej sprawie. Źle jest, 
kiedy zamiast objektywności tak 
koniecznej w sprawach kultural- 
nych, spotykamy się na łamach 
pism polskich z rażąco nieobjek- 
tywnymi „dubami smolonymi". 
Jeśli chodzi o Czechów i to w dzie- 
dzinie literatury, to nigdy w sto- 
sunku do nas nie możemy im za- 
rzucić takiej roboty. Nasi przyja- 
ciele czescy, mimo poważnych tru 
dności w zdobywaniu informacyj 
o stanie naszego piśmienictwa, nie 
popełniają rażących gaff i pot- 
knięć. Polot dorywczości, nieścis- 
łości, rozdmuchiwanie spraw ma- 
ło ważnych a pomijanie efektów 
naprawdę cennych i artystycz- 
nych, cechowało już i dawniej 
wszelkie referencje w prasie į w 
pismach polskich. A trzeba nam 
bezstronnie przyznać, że przed 
wojną mieliśmy w Czechach kil- 
ku wybitnych przyjaciół.intelek- 
tualistów, którzyby mogli zawsty 
dzić niejednego polonistę w dzie- 
dzinie znawstwa literatury pols- 
kiej, Gdyby tak dzisiaj przewer- 
tować choćby oficjalną i przed- 
wojenną „Prager Pressse* z tymi 
wszystkimi kolumnami „polski. 
mi'' pióra dr. Magra — musieli- 
byśmy się trochę powstydzić na- 
szej ignoracji. Polska zawsze zbyt 
mało miala poważnych krytyków 
literackich... a kto z tych kryty- 
ków interesował się dajmy na to 
sprawą kultury polskiej na Śląsku 
i jej przejawami w życiu literac- 
kim? Pierwszymi z nich byli kry- 
tycy czescy, jak już wspomniany 
dr Magr, czy dr Krejczi czy nie- 
mianowany ambasador zbliżenia 
polsko-czeskiego dr Kral z Mor. 
Ostrawy. Ci właśnie ludzie... a nie 
Warszawa i nie Łódź — zwracali 
uwagę na regionalistyczny ruch 
literacki na Śląsku i mimo jego 
niedwuznacznej polskości, posia- 
dali w swych drukowanych wy- 
powiedziach wiele sļów ciepłej 
zachęty i bezstronnego zrozumie- 
nia. 

Co — dajmy na to — wiemy 
dzisiaj w Polsce o dr Kralu z Mo- 
rawskiej Ostrawy, który — jak 
to sam podkreślił — postanowił 
poświęcić tej sprawie całe swoje 
życie. Ale ten sam działacz czeski 
także i cierpiał za swą „ideologię 
zbliżeniową* — był taki czas, że 
dr Kral szczuty był przez swe 
własne społeczeństwo, wyrzucono 
go nawet z posady. Społeczeństwo 
takie nazywało się szowinistami. 

Dotąd jednak żaden poeta czes. 
ki nie rozpoczynał pisać swego 
wiersza w języku polskim, aby 
go zakończyć w swej macierzystej 
mowie. Uczynił tak jednak Ju- 
lian Przyboś. Nie wiem... ale chy- 
ba jedynie gwoli sporządzenia 
szybszego przekładu. W innym 
zaś wypadku osobistego snobizmu 
Przybosia nie mogę nazwać ina- 
czej, jak tylko jakby zamierzonym 
partactwem informacyjnym — a 
to wtedy, kiedy z łamów praskiej 
„Tvorby* dowiadują się czytelni- 
cy czescy, że wiłaśnie i akurat Ta- 
deusz Różewicz jest najwybitniej- 
szym poetą młodego pokolenia w 
Polsce. Wprawdzie można niekie. 
dy i z własnych trocin ulepić ku- 
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sile produkcyjnej warsztatu roz- 
strzyga także jego jakość. Ucznio- 
wie tamtych roczników zapamię- 
tali doskonale przewodnictwo 
Tadeusza Sinki, jako wydawcy 
dzieł? Kochanowskiego, Aleksan- 
dra Bruecknera, pieczołowitego 
opiekuna tekstów staropolskich, 
Stanisława Kota, odkrywczego 
komentatora „Kazań sejmowych“ 
Skargi, Stanisława Pigonia — 
Mickiewicza, Juliusza Kleinera — 
„Beniowskiego“... I chyba żaden 
ze sztubaków nie wiedział wów- 
czas, że należyta poprawność 
tekstu wymaga przy niektórych 
tomikach przeprowadzenia 7 do 
10 korekt drukarskich. Ale właś- 
nie na tej drodze: powierzania 
opracowań najlepszym specjali- 
stom i doskonalenia metody kry- 
tycznej, Biblioteka Narodowa 
uzyskała wysoki poziom swojego 
aparatu i wzorową nieraz po- 
prawność tekstów, kaleczonych 
dotkliwie przez poprzednie prze- 
druki. Można cytować bez trudu 
tomiki Biblioteki Narodowej, któ- 
re zachowały swoją wartość nie 
tylko użytkową w rozumieniu 
szkolnym. Zarówno dziś jak po- 
przedno, służą one młodzieży 
polonistycznej w uniwersytetach 
dla celów powtórnej już, uważnej 
lektury, a szereg opracowań Bi- 
blioteki Narodowej zdołało wzbo- 
gacić stan badań w zakresie spe- 
cjalnych zagadnień naukowo-lite- 
rackich. Tak zatem okazała szafa 
biblioteczna, wypełniona po brze- 
gi kompletem wydań Biblioteki 
Narodowej, jeśli znajduje się 
wśród nas ich szczęśliwy posia- 
dacz, przedstawia dobrany z wiel- 
ką starannością zasób kultury 
literackiej Polski i Europy, od- 
dany szczodrą ręką na użytek 
szkoły i nauki. 


AMELIN VONDER 


DRZAZGI 


PP. e” 


iprzyjazn 


kłę-konia, lecz tego konia nigdy 
się nie powinno dosiadać w galo- 
pie, a raczej skrzętnie umieścić 
go w prywatnym muzeum-panop- 
ticum dla własnych, zadawałają- 
cych oględzin, 

Zarzuci mi może jakiś napusz- 
czony neofita czy też przypadko- 
wy komiwojażer „po sprawy lite- 
rackie'* z terenu Czech czy Słowa 
cji: — dlaczego o tym wszystkim 
piszę? Otóż dlatego, że szereg 
polskich pism literackich zamie- 
rza wydać swe czeskie „numery. 
Zamierza to zrobić według tutej- 
szych informacyj praskich, nie 
tylko krakowska „Twórczość“ 
lecz także łódzka „Kuźnica“ oraz 
„Myśl Współczesna“, Nie zbyt tę- 
go spisał się już tygodnik „Świat 
i Polska", gdzie w sprawach ślą- 
skich bardzo często zabierają głos 
ludzie, których ze Śląskiem prócz 
dawniejszego zarobku, nie nie ła- 
czyło i którzy nie upoważnieni 
przez nikogo bardzo często przy- 
swajają sobie prawo mówienia w 
imieniu „zdradzonego kraju“. 


Droga do współpracy i przy- 
jaźni polsko - czeskiej prowadzi 
przez Sląsk. Tego w Polsce nie u- 
świadamiano sobie dawniej — z 
tego, jak widać — i dziś jeszcze 
nie zdają sobie dokładnej sprawy 
pewne poważne ośrodki kultu- 
ralne w Polsce, ze szkodą dła 
rzetelnej sprawy i niekiłamanej 
przyjaźni. A przecie dzisiaj wię- 
cej niż kiedykolwiek powinna o- 
bowiązywać zasada znajomości 
na pozór łatwych i prostych 
spraw śląskich. Pisze się wiele 
o Ziemiach Odzyskanych, akcen- 
tuje się polskość tych ziem, ale 
to jest prawie wszystko. Na ile 
dotąd „sprawą śląską“ zaintere- 
sowały się ośrodki literackie Kra- 
kowa, Łodzi czy Warszawy? Boję 
się, że ośrodki te w samej igno- 
rancji i nieznajomości zdołały już 
przeskoczyć problem ziem ślą- 
skich, pędząc windą z pierwszego 
piętra własnego domu na piętro 
trzecie, bez wysiadania na dru- 
gim piętrze przystanku śląskiego! 


Polska ciągle jeszcze grzesz) 
brakiem wszechstronnych specja. 
listów „do spraw śląskich“ — na 
dokładną i sumienną publicysty- 
kę w tej sprawie, a nie na kom- 


pilacyjno - wtórne wydźwieęki 
prasowe. Z tym zagadnieniem 
śląskim łączy się równocześnie 
nasze — jakżeż często niefortun- 


ne — podejście do spraw czeskich 
czy w mniejszym stopniu do 
spraw słowackich. Cechuje nas 
tutaj dorywczość, brak odpowied- 
niej selekcji, kiepskie znawstwo. 
Bo świetny pisarz młodego poko- 
lenia czeskiego Jan Drda, tak ude- 
rzająco przypominający pod wie- 
loma względami Wojciecha Żu- 
krowskiego — to inna ranga w li- 
teraturze czeskiej niż bard Piotr 
Bezrucz albo tak związany ze Ślą. 
skiem Opawskim czeski pisarz ja. 
kim jest A. C. Nor, często wypo- 
wiadający publicznie swe zdanie 
na temat autochtonów dawnego 
„Sudetenlandu', Ale każdy arty- 
kul A. C. Nora wywołuje poru- 
szenie nie tylko wśród czytelni- 
ków... lecz zarazem także w 
wielu ministerstwach. Czy pisarze 
polscy mogą pochlubić się tą sa- 
mą rolą spełnianą i zrozumianą 
wśród najwyższych sfer swego 
społeczeństwa? Nikt się w Polsce 
dotąd nie zainteresował tym bli- 
żej, jak to „problem śląski“ jest 
potraktowany w całokształcie kul 
tury czeskiej! 


A byłby czas aby dostrzec, to 
całkiem odmienne, inne i wspa- 
niale pojmowane sedno zagadnie- 
nia śląskiego w Czechach! Ileż 
tutaj czułości, ileż tutaj opieki, 
ileż ciągłych wysiłków! I nie 
dzieje się tak tylko w Moraw- 
skiej Ostrawie. Trasa jest bo- 
gato unerwiona: Praga, Berno, 


rediviva 


Zamierzenia redakcyjne szły 
dalej i szerzej, aniżeli osiągnięcia. 
W latach okupacji niemieckiej, 
w kołach wydawniczych Ossoli- 
neum, dojrzało postanowienie 
kontynuacji Biblioteki Narodo- 
wej, której przedwojenne zapo- 
wiedzi wydawnicze nie zostały 
wyczerpane. Dziś, gdy potrzeby 
szkoły i zamówienia czytelnicze 
wzrastają intensywnie, gdy mnó- 
stwo spośród bibliotek publicz- 
nych i prywatnych uległo zni- 
szczeniu, wznowienie Biblioteki 
Narodowej z poprzednim rozma- 
chem i kompetencją naukową 
wydaje się sprawą wielkiej wagi. 
Możemy o tym mówić już nie w 
kategoriach przyszłości. Bowiem 
Biblioteka Narodowa została w 
pewien sposób podjęta. W piwni- 
cach oficyny wydawniczej Anczy- 
ca w Krakowie przechowały się 
szczęśllwym trafem wojennym 
odlewy składu drukarskiego kil- 
kunastu kompletnych tomików, 
obu serii. Z tych właśnie odle- 
wów poczyniono nowe wydania 
znanych dobrze tekstów. Ocalał 
w ten sposób i służy dzisiaj no- 
wemu czytelnikowi skład „Marii“ 
Antoniego Malczewskiego (I, 46), 
w opracowaniu Józefa Ujejskiego, 
znakomitego monografisty dzieła 
i autora. Podobnie ukazały się 
w nowym odbiuciu teksty serii 
drugiej: „Skąpiec“ Moliera w wy- 
bornym przekładzie Tadeusza Że- 
leńskiego (II, 6) oraz „Makbet“ 
Williama Szekspira w przekładzie 
Józefa Paszkowskiego i w opra- 
cowaniu Andrzeja Tretiaka (II, 16). 
Dzieła te i przekłady należą do 
wartości uznanych w polskiej 
kulturze humanistycznej i nie ma 
powodu poddawać je nowej oce- 
nie. Zakład Narodowy im. Osso- 
lińskich raz jeszcze zasłużył się 


Prościejów, ba, nawet Opawa, 
Hłuczyn, Hrabynia czy Frydek. 
A w Polsce? Wiele wyczucia w 
Katowicach, cośkolwiek wiecej 
pracy we Wrocławiu niż jej było 
dawniej, a więcej? Prawie nic 
— inne sejsmografy nie działa- 
ją! W Łodzi dyskusje dialektycz- 
ne i kłub Pickwicka w War- 
szawie ankiety Funduszu Kul- 
tury Narodowej na temat już dzi- 
siaj przysłowiowej jałmużny dla 
literatów w Krakowie energicz- 
ny redaktor „Dziennika Literac- 
kiego“, drukujący każdy artykuł 
każdego autora (i czeskiego i 
polskiego) — a nad tymi ar- 
tykułami później w Pradzie, po 
kilku tygodniach — ci najwy- 
bitniejsi literaci czescy kiwią gło. 
wami, później wyjeżdżają na ku- 
racje do swej pisarskiej siedziby 
(zamek w Dobrzyszy!) i tam zno- 
wu debatują na znany temat: — 
„No, jeśli o koledze X napisano 
tak długi artykuł... to co oni na. 
piszą o nas... przecie X jest 
„trzeciorangowcem* literackim?“ 


Wprawdzie po wycieczce lite- 
ratów polskich do Czechosłowa- 
cji, to w Czechach więcej jest zna. 
ny Tadeusz Różewicz niż Bąk, 
Ożóg, Ważyk, Nędza - Kubiniec, 
Jastrun czy Czesław Miłosz, że 
tak tylko lapidarnie i niekomplet. 
nie wymienię kilka nazwisk, 


Napewno jednak będzie inny 
wynik po zamknięciu wycieczki 
literatów czeskich w Polsce, Czesi 
będą prawdopodobnie korygowali 
wiele nieścisłości, może przeby- 
wający w Polsce prezes Syndy- 
katu pisarzy czeskich, świetny 
poeta Franciszek Halas, czy Ma- 
ria Pujmanowa albo A. C. Nor, 
dostrzegą literaturę polską nie 
tylko prawie w rozbitej soczewte 
niekiedy hałaśliwej awangardy i 
jej zniewolonych epigonów? 


A może... że pisarze czescy i 
slowaccy zainteresują się cicha- 
czem tak sobie dla porównania i 
dla zmierzenia si] na zamiary... 
jak to właściwie przedstawia się 
ta tematyka śląska w literaturze 
polskiej ... ©o się dzieje z auto- 
rami tego pokroju, tego cierpie- 
nia i tej walki? 


Gdyby wtedy przyjaciele cze- 
scy głośno zapytali o jakieś szcze- 
góły, byłoby błędem pokazywać 
im czy też powoływać się na źle 
ujęty artykuł dialektyczny, by- 
loby nietaktownie powiedzieć im 
prawdę bez obsłonek. Najlepiej 
wtedy opowiedzieć pisarzom cze- 
skim wielki epos o księciu ny- 
skim, Mikołaju II, który skazany 
na Śmierć przez Niemców, zażą- 
dał aby wyrok był mu przeczy- 
tany w języku polskim. 


Bo tak się prawie zbiega, że w 
bieżącym roku na terenie całej 
Czechosłowacji przygotowywane 
są już uroczystości bezruczowskie 
z okazji 80-lecia urodzin znanego 
z tendencyjnych wierszy wobec 
Polski, poety Piotra Bezrucza, Za 
tę jedną książkę o tematyce ślą- 
skiej, odbędzie się w kraju cze- 
skim i w kraju śląskim za Olza 
dziesiątki hołdowniczych akade- 
mij. Poczta czeska z tej okazji, 
wyda specjalny znaczek z portre- 
tem Bezrucza. W Bernie Moraw- 
skim, zostanie urządzona wielka 
wystawa, na której ma być „wyo- 
brażony rozwój dzieła Bezrucza* 
izgromadzone to wszystko, co tyl. 
ko łączy się z imieniem autora 
„Śląskich Pieśni“. Kto wie... czy 
w tych wrześniowych dniach 1947 
roku z nakazu urzędowego nie zo. 
staną zatknięte na domach wsi i 
miast bratniej republiki czesko- 
słowackiej, słowiańskie „trikolo- 
wys? Amelin Vonder 


WOGQGGG050000006000000009060906000000600000300060 


społeczeństwu szybkim i spraw- 
nym nakładem tekstów, na które 
czeka niecierpliwie szkoła, pozba- 
wiona pomocy podręczników, i 
czytelnik, poszukujący czasem 
— mimo bogactwa nowej — także 
dawnej literatury, 

Co więcej, na okładkach wzno- 
wień czytać można zapowiedzi 
wydawnicze dalszych tomików, 
które zataiły się w metalu dru- 
karni Anczyca. Są to z serii pier- 
wszej Kochanowski, Krasicki, 
Słowacki, Goszczyński..., w serii 
drugiej Homer i Sofokles. Książ- 
ka zna różne formy przetrwania. 
Gdy spłonęły całe biblioteki, złoża 
papieru i twórczości, powielonej 
drukiem, ocalały dobrym trafem 
matryce kilkunastu książek, go- 
towe służyć potrzebom nowej ge- 
neracji czytelników. 

Szereg firm księgarskich i in- 
stytucji wydawniczych podejmuje 
dziś wydania tekstów literackich 
na użytek szkoły i samouctwa. 
Projektów i zapowiedzi, więcej: 
cząstkowych realizacyj, jest w 
tym zakresie tyle, że z pewnym 
niepokojem patrzymy na działal- 
ność, której może zabraknąć celo- 
wej i świadomej koordynacji. Na- 
prowadza to zresztą pewną ana- 
logię z przeszłości: po pierwszej 
wojnie światowej zaroiło się rów- 
nież w naszym księgarstwie na- 
kładowym od wszelkich serii wy- 
dawniczych, z których zaledwie 
kilka zdołało sobie zapewnić ży- 
wot trwalszy. Sprawa ta posiada 
dostatecznie wielką wagę i kryje 
zbyt wielkie niebezpieczeństwo 
rozproszenia sił i środków, by nie 
uczynić jej przedmiotem obszer- 
niejszej dyskusji. Zanim okaże się 
konieczność podobnej rozmowy 
między wydawcami a grupą auto- 
rów i odbiorców, witamy z rado- 
ścią i wzruszeniem tomiki Biblio- 
teki Narodowej, wierne towarzy- 
szki pokolenia. Patrząc na znane 
dobrze czcionki i okładki, wobec 
tekstów, którym wojna nie dała 
rady, mówimy na widok tego 
daru: Biblioteka Narodowa redi- 
viva! Tadeusz Mikulski. 
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Młodzież akad 


Materiałem do tego krótkiego szkicu są podania studentów, które 
wpłynęły do Wojewódzkiej Rady Kultury w związku ze stwórze- 
niem Funduszu Stypendialnego dla młodzieży akademickiej, za- 
mieszkałej na terenie województwa śląsko-dąbrowskiego. 

Podań tych wpłynęło 297 i chociaż wymieniona liczba nie oddaje 
stanu ilościowego śląskich akademików, jednak umożliwia pewna 
ogólną orientację o stosunkach, panujących wśród tej młodzieży, 
zapoznaje nas z jej życiem, warunkami w jakich dorastała, z jej 
postawą życiową, obrazuje jej zainteresowania., 


ŁODZIEŻ ta nie przyszła na 

Uniwersytet z ławy szkolnej. 

Zabrano jej z życia ten naj- 
przyjemniejszy może okre lat 
szkolnych, lat, do których wracając 
myślą prawie zawsze się stwier- 
dza, że wtedy było dobrze, wła- 
śnie wtedy, kiedy dzień każdy był 
unormowany, kiedy się posiadało 
młodość nieodpowiedzialną, zobo- 
wiązaną tylko ma razie do nauki. 
O wypełnienie zajęć dla tej wyr- 
wanej ze szkół młodzieży starał 
się nie dom rodzinny, nie szkoła, 
ale bogaty agent wroga, który 
kilkunastoletnie dzieci obarczał 
pracą ponad siły, kaźniami, obo- 
zami, wysyłkami w głąb swego 
kraju, mie mówiąc już o śmierci, 
bo podania tych nie wpłynęły i 
nie wpłyną nigdy. Przyszła na 
uczelnie wyższe z świadectwem 
dojrzałości, na którym pieczątkę 
przybiło życie. zaś tegn wymaga- 
nego. z pieczatką Kurator nm e7e- 
sto nie ma jeszcze. Przyszła mło- 
dzież ze środowisk włościańskich 
i robotniczych w większej ilości, 
niż to miało miejsce w czasach 
przedwojennych, trochę się też 
przesunał wiek studentów — ale 
ta różnica bardziej jest. widocz- 
na w szkołach średnich, mniej 
uderza w salach wykładowych u- 
czelni wyższych. 


Ten fakt wcześnie zdobytej sa- 
modzielności. przedwcześnie zro- 
zumiałego i odczutego ciężaru ży- 
cia różni młodzież akademicką 
dzisiejszą od przedwojennej spo- 
łeczności akademickiej. Ale różni 
sia ana od niej wprost diametral- 
nie i nie tłumaczą tej różnicy wy- 
żej podane przyczyny. Młodość 
jest bardzo podobna do siebie, 
podobieństwo polega na jednako- 
wym u młodych ludzi wszystkich 
klas żywszym reagowaniu, żyw- 
szym odczuwaniu, wzmożonej e€- 


nergii | — co jest najmilsze — 
większej skłonności do śmiechu, 
uśmiech jest cechą dojrzałego 


społeczeństwa. I pod tym wzglę- 
dem nic się nie zmieniło na pe- 
wno. Tutaj chodzi o różnicę in- 
ną. istotną, którą stanowi bez 
wątpienia silniejszy niż przed 
tym zapał do nauki. tak wielki, 
że można śmiało mówić o entu- 
zjazmie do nauki. 

Wydawałoby się to rzeczą dzi- 
wną i jest też nią niewątpliwie, 
jest to może największa niespo- 
dzianka skutków ostatniej wojny. 
Bo wydawałoby się, że lata woj- 
ny szacunek dla nauki, dla zrozu- 
mienia jej wartości podepczą, że 
młodzież, która skosztowała ży- 
cia tak wprost z ulicy, tak pełny- 
mi garśćmi. nie dawkowanymi 
przez rodziców czy wychowaw- 
ców. nie zechce dobrowolnie wró- 
cić do pewnych norm. nie da so- 
bie nałożyć pewnych rygorów. 
które niewatpliwie narzucają i 
wyższe uczelnie. I tutaj znowu 
trzeba podnieść jeszcze jeden 
moment, że niełatwo rezygnuje 
sie z posiadania własnych pienie- 
dzy. z tej zdobytej poprzednio 
najcześciei zupełnej niezależności 
materialnej. Prawie wszyscy stu- 
denci pracowali w okresie od u- 
zyskania wolności do momentu 
wstąpienia na wyższą uczelnie. 
Na uniwersytecie rozkład zajęć 
uniemożliwia często dorabianie, 
ale wtedy. kiedy chodziło o uzu- 
pełnienie wiadomości szkoły śre- 
dniei. pracują wszyscy. Ta nie- 
sbodzianka zresztą zarysowywała 
się już podczas samej okupacji, 
kiedv roiło sie od kursów i kom- 
pletów tajnego nauczania, gdzie 
po ciężkiej pracy. przy szalonym 
nieraz zmęczeniu fizycznym uczy- 
"ła się młodzież wojenna. Po ta- 
kiei zaprawie uczy się dalej bez 
zrażania najwiekszymi nawet tru- 
dnościami. Garnie się do nauki 
zachłannie. dzisiaj na uczelnię 
wyższą nikogo prawie nie zapro- 
wadził snobizm, ale rzetelna. 
prawdziwa i uparta dążność do 
zdobycia wiedzy. Po powrocie do 
domu znów rzuciłem się do nau- 
ki“ — pisze jeden ze studentów 
-- to określenie może najlepiej 
ilustruje stan faktyczny. 

Przechodząc teraz do zestawie- 
nia wiadomości i wysnucia pew- 
nych wniosków z rozporządzane- 
go materiału. muszę się zastrzec. 
że zdaję sobie sprawę z tego, iż 
oparte one będą na bardzo kru- 
chej podstawie. Podania wpłvne- 
ły z 13 szkół akademickich: Uni- 
wersytetów Jagiellońskiego. Po- 
znańskiego. Wrocławskiego, Łódz- 
kiego, Politechniki Śląskiej w 
Gliwicach, Akademii Sztuk Pięk- 
nych w Krakowie, Akademii 
Handlowej w Krakowie, Akade- 
mii Górniczej w Krakowie, Wy- 
działów Politechnicznych przy 
Akademii Górniczej w Krakowie, 
Wyższej Szkoły Gospodarstwa 
Wiejskiego w Cieszynie, Wyższe- 
go Studium Nauk Społeczno-Go- 
spodarczych w Katowicach, Wyż- 
szej Szkoły Muzycznej w Kato- 
wicach i Wyższej Szkoły Pedago- 
gicznej w Katowicach. Wspólna 
zatem platforma, na której spoty 
kają się poszczególni studenci 
iest bardzo szernka. Omawia- 
ną grupę łączy tylko fakt zamie- 
szkania w woj. śląsko-dąbrow- 
skim, a więc więź dosyć luźna, 
zwłaszcza dzisiaj, kiedy na zie- 
miach śląskich dokonywuje sie 
jakby aliaż ludności napływowej 
z różnych stron Polski z miejsco- 
wą, którego stop oglądać bedą 
dopiero lata dalsze. Zagłębie do- 
łączone do woj. Śląsko-dąbrow- 
skiego. proces repatriacji lvdnn- 
ści zza Buga, przyczynia się bar- 
dzo do ogromnego urozmaicenia 
tej grupy młodzieżowej z jednej 
strony, z drugiej uszczupla jesz- 
cze bardziej i tak niekompletny 


jak już na początku wspomniano 
materiał. Niekompletny też dla- 
tego, ponieważ nie był z góry dla 
obranego tematu przygotowany. 
Życiorysy często nie podają wszy- 
stkich tych danych, które byłyby 
interesujące i pomocne dla te- 
matu. 


Większość studentów w chwili 
wybuchu wojny ukończyła 2—3 
kias gimnazjalnych. nieliczny jest 
procent tych, którzy zdali matu- 
re. stosunkowo najmniejszy ta- 
kich, którzy przed wojną rozpo- 
częli studia i obecnie je kończą. 
Przeważna część mature licealną 
zdała w pierwszym lub drugim 
roku po wojnie, Oczywiście takie 
tempo nauki i to przez cały u- 
przedni okres zdobywania jej w 
najbardziej niekorzystnych wa- 
runkach, nie wpłyneło dodatnia 
na poziom wiedzy. Zaznacza się 
brak prymitywnych wiadomości 
z pisowni, stylu a nawet i zna- 
czenia słów użytych. Ale tutaj 
pamiętać musimy o materiale 
jakim rozporządzamy. Są to prze- 
cież podania studentów o stypen- 
dium, a więc młodzieży, rekru- 
tującej się z warstwy niezamoż- 
nej. a przede wszystkim w prze- 
ważającym procencie młodzieży 
robotniczej śląskiej, dla której 
dom nie był nigdy tą kuźnią wia- 
domości, zdobywanych mimo woli 
chwytanych tak niechcąco ze sły- 
szenia, jak to ma miejsce u dzie- 
ci inteligenckich. Samotnie i w 
trudzie wykuwa dla siebie wiedzę 
przyszły śląski inteligent. Nie ma 
nikogo z bliskiego. kogo można 
by zapytać czy tak jest dobrze 
napisane, czy tak można się wy- 
razić; ale za to otrzymujemy nie- 
skorygowaną przez starszego, 
szczerą. bezpośredniością tchnącą 
spowiedź młodego człowieka. Re- 
lacje osobiste stanowią też jedy- 
pa tródła d'a ansliow= i charakte- 


rystyki młodzieży. 


Wywodzi się ona z różnych 
warstw, głównie robotniczej. ale 
ponieważ po wojnie cała ludność 
zubożała, wiec o stypendium obok 
syna robotnika ubiega się i dziec- 
ko urzędnika wysokiej nawet gru- 
py uposażeniowej. 


Głównym centrum. wokół któ- 
rego skupia się młodzież. to Śla- 
ska Politechnika w Gliwicach. 
Mniejwieca leczą. 
towame sa dwa centra naukowe, 
w pośrodku których leży woj. 
ślasko-dąbrowskie, a to Kraków 
i Wrocław, resztę skupia Wyż- 
sze Studium Nauk Społ.-Gosp. i 
Wyższe Szkoły Pedagogiczna i 
Muzyczna w Katowicach, Wyższa 
Szkoła Gosp. Wiejsk. w Cieszy- 
nie, wreszcie Poznań i Łódź. 


iednolr="rn f 


Tderzająca jest przewaga stu- 
diów politechnicznych. Na ogólną 
liczbę 297 podań, 107 osób stu- 
diuje w Politechnice Gliwickiej, 
zaś na studiach politechnicznych 
w ogóle jest 121 studentów. włą- 
czajac studentów wydziałów po- 
Nfechnicznych w Krakowie i we 
Wrocławiu. Na uniwersytetach 
młodzież równie; przede wszyst- 
kim studiuje nauki ścisłe i przy- 
rodnicze jak matematyka, medy- 
cyna, rolnictwo. Odpływ ludzi 
z zawodów w przyszłości mało 
materialnie atrakcyjaych do prze- 
mysłu jest widoczny już w szko- 
łach wyższych. Miodzież wybie- 
ra studia w przyszłości popłatne: 
ten powód niewatpliw e istnieje. 
ale czy jest on, jak się często sły- 
szy. decydujący. 2 powtarzają- 
cych się wypowiedzi, takich jak 
„od najmłodszych już lat „ntere- 
sował mnie obecny mój rodzaj 
studiów“ wnioskować raczej, na- 
leży, że mastąpiła bezsprzeczna 
zmiana psychicznego nastawienia 
młodzieży, która skupia swoje 
obecne zainteresowania wokół 
nauk praktycznych lub empiry- 
cznych. Od analizy, zagłębian i 
dociekań ucieka, na wybór stu- 
diów wpływa nie tylko rozsądex 
ale i trzeźwość. Charakteryzuje 
ona młodzież całą bez względu 
na jej regionalne pochodzenie. 


emicka 


na Slasku 


Pewne fluktuacje dają się zau- 
ważyć już w szczegółach. Roz- 
różniłam wśród studentów 6 
grup a to: grupę studentów Ślą- 
zaków, Zaolziaków (przyjmowano 
także ich podania, mimo że for- 
malnie nie należą do woj. śląsko- 
dąbrowskiego), Opolan, Zagłę- 
biaków, repatriantów i tej ludno- 
ści, która napłynęła na Śląsk. 
przed i po wojnie. Jeżeli chodzi 
np. o grupę studentów Ślązaków, 
a jest ich 86, na wydziały poli- 
techniczne zapisało się 48 studen- 
tów, co mniejwięcej procentowo 
odpowiada stosunkowi studentów 
Politechniki w innych grupach, 
ale w obrębie studiów politech- 
nicznych najwięcej studentów 
Ślązaków zapisało się na wydział 
mechaniczny. Synowie górników 
i hutników wybierają dział stu- 
„diów do pracy fizycznej najbar- 
dziej może zbliżony, dzieci śląskie 
osłuchane z maszyną ku niej 
zwracają swoją ciekawość nau- 
kową. 

Studenci Ślązacy nie dają ani 
jednego humanisty, 2 tylko spo- 
śród 86 studiuje na wydziale 
mat.-przyrodn. Czterech studen- 
tów wydziału humanistycznego 
na ogólną liczbę 238 (59 podań 
wpłynęło od studentek) daje po 
2 grupa Zagłębiaków i repatrian- 
tów. Z tej ostatniej też głównie 
wywodzą się studenci Wyzszej 
Szkoły Pedagogicznej w Kato- 
wiecach, bo na ogólną liczbę 7 po- 
dań, 5 podań wnieśli repatrianci. 
Charakterystyczny też jest fakt, 
że na 8 podań, jakie wpłynęły od 
studentów Akademii Sztuk Pięk- 
nych w Krakowie, nie ma ani 
jednego spośród grupy Śląskiej. 
Przyrodzone czynniki Śląska, 
producenta węgla, żelaza i cynku, 
jego stąd płynące ogromne gospo- 
darcze znaczenie,  zniwelowały 
ambicje artystyczne tego ośrod- 
ka, wytworzyła się pewnego To- 
dzaju jednokierunkowość zainte- 
resowań. Szerszy krąg wykazują 
pozostałe grupy. 


Ze względu na wiel podzieli- 
łam studentów na 4 grupy. Pier- 
wszą stanowią studenci do lat 20, 
jest to grupa, która nie straciła 
wiele, względnie tylko jeden rok 
nauki z powodu wojny, następna 
grupa od 21—25 roku życia, jako 
obejmująca tych wszystkich, któ- 
rzy przed wojną jeszcze nie zda- 
wali egzaminu dojrzałości, trzecia 
grupa obejmuje studentów od 26 
—-30 roku życia, a więc takich, 
którzy już mogli przed wojną roz- 
począć studia akademickie i wre- 
szcie grupę ponad lat 30. Naj- 
większa ilość studiujących przy- 
pada na lata 21—25, taki jest te- 
raz przeciętny wiek studenta 1-go 
lub 2-go roku studiów. W. na- 
stępnej grupie liczba studentów 
znacznie się zmniejsza, jedynie 
Ślązacy stosunkowo w znacznej 
liczbie rozpoczynają studia w 
tych latach, co pozostaje w ści- 
słej zależności od niekorzystnej 
sytuacji materialnej, Studentów 
do lat 20 jest najwięcej pośród 
repatriantów, bo aż osób 12 na 
ogólną liczbę 35, podczas gdy naj- 
liczniejsi Ślązacy mają 9 studen- 
tów, a drudzy co do liczebności 
Zagłębiacy (53) mają 4 studentów. 
Nie mają takich „młodzików“ 
Zaolziacy i Opolanie, natomiast 
stosunkowo też wiele, bo na ogól- 
ną liczbę 31 z ludności napływo- 
wej jest studentów 8. Na tę naj- 
wyższą pozycję u repatriantów 
wpłynął niewątpliwie krótszy niż 
gdzie indziej okres okupacji nie- 
mieckiej, a w ogóle badając po- 
chodzenie warstwowe tych stu- 
dentów, którzy w przepisowym 
wieku rozpoczęli studia na wyż- 
szych uczelniach, stwierdza się, 
że są to dzieci prawie bez wyjąt- 
ku warstwy inteligenckiej, prze- 
ważnie dzieci nauczycielstwa 
szkół średnich lub powszechnych, 

Bardzo smutno przedstawia się 
stan osierocenia młodzieży, i to 
kiedy osieroconych po matce jest 
mniej niż 10 studentów, to osie- 
roconych po ojcach jest 82, w tej 
liczbie 39 straciło ojców na sku- 
tek wojny. 


Julia Nahorayska 


Korespondencja 


NIE BYŁ W SZEREGACH 
MAQUIS 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W 18 numerze Odry z dnia 4 ma- 
ja ukazało się moje krótkie opo- 
wiadanie pt. Narcyz, zaopatrzone 
na wstępie hotatką informacyjną o 
moim życiu. Ponieważ wdarły się 
tam pewne nieścisłości i przytoczo- 
no niektóre zdarzenia nigdy nie ma- 
jące miejsca, proszę Pana Panie 
Redaktorze o zamieszczenie tego ko- 
niecznego wyjaśnienia. Otóż nieści- 


słością jest, iż brałem udział w wal-, 


ce o oswobodzenie Paryża, a także 
nie byłem w szeregach „maquis“ bo 
do Paryża dostałem się już po za- 
kończeniu wojny. Natomiast do dnia 
5 maja 1945 roku przebywałem w 
obozie koncentracyjnym Gusen pod 
fałszywym nazwiskiem brzmiącym 
Ernest Zrogowski. We Francji uży- 
wałem stale swego właściwego na- 
zwiska, jedynie tylko parę utwo- 
rów poetyckich udało mi się opu- 
blikować pod pseudonimem Julien 
Durocher. Pozwalam sobie również 
zwrócić uwagę na krótki życiorys, 
który opublikowałem w tygodniku 
„Wieść, a w którym sprawy te Są 
omówione nieco szerzej. 

Łącząc wyrazy szacunku, jeszcze 
raz proszę o opublikowanie tego 
krótkiego sprostowania. 

Bronisław Kamiński. 


MILCZ CZY ZAMILCZ 


W związku z artykułem ks. F. 
Gryglewicza „Ewangelie i dzieje 


apostolskie po polsku“ w 19 (76) nu- 
merze „Odry“ z dnia 11 maja 1947 
proszę uprzejmie o podanie nastę- 
pującej nieśmiałej poprawki, z któ- 
rej Czcigodny Autor niewątpliwie 
skorzysta. Zgodnie z mym dość 
czułym uchem polonisty tekst ,„Bu- 
rzy na morzu* (Mk 4,35-41) powi- 
nien raczej brzmieć (od słów: „On 
wstał, wichrowi rozkazał“ ...): 

„On wstał, wichrowi rozkazał, a 
morzu rzucił słowa:. 

— Zamilcz! Uspokój się!“ 

Ks. F. .Gryglewicz przekłada: 
„Milcz! Uspokój się“, co oddane jest 
zbyt ostrym językiem. Przypomi- 
nają się nam zaraz lata okupacji... 
„Zamilcz* jest bardziej łagodne 
dzięki samogłosce „a' oraz podzia- 
łowi wyrazu na dwie zgłoski „za- 
milcz*, Postać bowiem Chrystusa 
to ideał łagodności nawet wówczas, 
gdy wichrom rozkazuje. 

Z poważaniem 
Kamil Broszczyk 
(Piła) 


ODADODODODODOODODOOGOC: 


W najbliższym czasie wyda- 
my specjalny powiększony 
szczeciński numer „Odry“, 
bogato ilustrowany, z fotogra- 
fiami J. Bułhaka. 

Odbiorców na terenie Szcze- 
cina prosimy 0 wcześniejsze 
zamawianie numeru w miej- 
scowej delegaturze „Czytel- 
nika”. 


-. przypada 15 nagród w 


„Zielone laia“ w Teatrze Dolnośląskim. Na zdjęciu od lewej: I. No- 
wiczówna, B. Kozak, Z. Burzyńska, I. Burzyńska, M. Nowicki, A. Ja- 
kowska 


Państwowy Teatr Dolnośląski: 
Zielone Lata. Komedia w 3 aktach 
Claude Andreć Puget. Reżyseria: 
Maria Leonia Jabłonkówna. Sceno- 
grafia: Jadwiga Przeradzka. 

Nie umiemy śmiać się beztrosko, 
cieszyć się radością bezpretensjo- 
nalnego humoru. Przeglądnijmy na- 
sze pisma humorystyczne: olbrzy- 
mia większość dowcipów to zgry- 
źliwa satyra, albo po prostu napaść 
(i to niestety najczęściej na słab- 
szego), lub osobiste porachunki mię= 
dzy literatami. Urocze pur-non- 
sensy Kamyczka czy Gałczyńskiego 
sa przez wielu czytelników osądzane 
jako idiotyzmy. Można by ostatecz- 
nie nad sądem takich „czytelników“ 
przejść do porządku dziennego 
gdyby nie fakt, że większość na- 
szych literatów i krytyków też wy- 
prana jest chemicznie z humoru. 

Pamiętam jak  nieprzychylnie 
przyjęto w Krakowie przezabawną 
komedię Fauchois „Ostrożnie, świe- 
żo malowane“, odmawiając jej do- 
wcipu i jakiegokolwiek sensu lite- 
rackiego. Tymczasem ta sama ko- 
media doczekała się we Francji za- 
szczytnego wyróżnienia i została 
wydana przez Francuską Akademię 
Literatury. Widocznie „co kraj, to 
humor“! 

Komedia C. A.Pugeta należy do 
tych uroczych komedii francuskich, 
w których wprawdzie poruszane 
problemy są błahe i nie warte, nie 
tyle świeczki, ile kinkietów sce- 
nicznych, ale lekki dowcip teksto- 
wy i sytuacyjny każe zapomnieć o 


wszystkich brakach. Komedia jest 
tym bardziej urocza, że bohaterzy 
jej są w wieku „cielęcym'', czy jak 
kto woli „szczenięcym*, a ich punkt 
patrzenia na świat i swoista filo- 
zofia młodości są świetnie pod- 
chwycone. 

Jedyna osoba dorosła, młody 
trzydziestoletni lotnik, który zjawia 
się trochę jak „deus ex machina“ 
w jednodniowym królestwie mło- 
dzieży, stwarza powikłania, które 
rozwiązać może tylko swoim wy- 
jazdem, gdyż nie umie „połapać 
sie“ w kombinacjach myślowych 
podlotków i ich szczenięcych „opie- 
kunów* i po prostu nie czuje się 
wśród młodzieży „w swoim sosie". 

Doskonale natomiast musi się 
czuć wśród młodzieży i świetnie 
rozumie jej mentalność reżyserka 
Maria Jabłonkówna, skoro potrafiła 
nadać „Zielonym Latom“ tyle nie- 
sfałszowanej świeżości i naturalno- 
ści i wydobyła z grających bardzo 
młodych aktorów tyle ekspresji. 

„Skomplikowane tragedie“ bio- 
rących bardzo „serio“ swoje przy- 
gody młodych bohaterów, wygrane 
były lekko, bez cienia szarży, czy 
melodramatu. 

Wśród młodych wykonawców wy” 
biła się na pierwsze miejsce Łucja 
Burzyńska w roli Pernette Laprade. 
Przemiły pucułowaty podlotek roz- 
winął całą gamę swego niezmarno- 
wanego talentu i wdzięku młodości. 

Drugą bohaterkę komedii, małą 
wyrafinowaną już nieco kobietkę 
Mariannę Gassin zagrała nieco „za 


Z teatrów 


dorośle* Anna Jakowska. Dobra w 
momentach poważniejszych, lekkie 
„szczenięce* sceny traktowała zbyt 
ciężko. 

Ina Nowiczówna wlała w postać 
najstateczniejszej z całego towarzy- 
stwa Franciszki Gassin dużo ciepła 
i wewnętrznej pogody. Obaj chłop- 
cy: Olivier Laprade i Bernard Gas- 
sin w wykonaniu Zenona Burzyń- 
skiego i Bogusława Kozaka, Szcze- 
rzy w swej sztuczności przypadko- 
wych „panów domu“ i opiekunów 
płci słabej, i rozhukani w niezliczo- 
nych kawałach. 

Jedyny dorosły w tej sztuce Ma- 
rian Nowicki w roli lotnika Michała 
Bouillet, który skutkiem przymuso- 
wego lądowania wpada w opu- 
szczone na jeden dzień przez rodzi- 
ców kółko młodzieży i staje się 
mimowoli ośrodkiem intrygi i przy- 
czyną „poważnych* katastrof, do- 
skonale prowadził błyskotliwy dia- 
log i dobrze rozwiązał kłopotliwą 
postawę „rycerza przestworzy”, któ- 
rego okoliczności zmuszają do ry- 
walizacji o serce podlotków z „męż- 
czyznami* w wieku lat 20 i 17. Wy- 


84 dolnośląskich 


glądał tak przystojnie i uwodził 
uroczo, że nic dziwnego, iż rozkru- 
szył serca wszystkich trzech boha- 
terek. Marian Nowicki jako Bouillet 
wykazał, że nawet w rolę niezbyt 
mu odpowiadającą potrafi włożyć 
wiele prawdy wewnętrznej. 


Akcja komedii rozgrywa się w 
willi położonej na wsi w południo- 
wej Francji. Jadwiga Przeradzka 
dostosowała pełną smaku dekora- 
cję do nastroju panującego w tej 
sztuce opromienionej słonecznym 
humorem francuskim. Widok ogro- 
du i ginącej w górach białej ser- 
pentyny szosy kąpał się w słońcu 
i radosnych barwach. 


Należy przyklasnąć dyrekcji Tea- 
trów Dolnośląskich, która mimo że 
komedię tę traktowała bez wątpienia 
jako „wtyczkę“ między dwie po- 
ważne pozycje swego repertuaru: 
„Dwa Teatry“ i zapowiadany „Sen 
nocy letniej”, wystawiła „Zielone 
Lata“ tak dobrze i starannie przy- 
gotowane. 


Wojciech Dieduszycki. 


Z. Burzyński i B. Kozak w scenie z „Zielonych lat“ 


Kronika jugosłowiańska 


całym państwie bardzo 
\ V żywy jest rozwój amator- 
skich teatrów wiejskich i 
robotniczych, cieszących się o- 
gromną popularnością. Pod ko- 
niec marca odbyła się w Zagrze- 
biu wielka konferencja związków 
zawodowych i członków zespołów 
obu teatrów miejskich, -na-której 
zawodowi aktorzy zadeklarowali 
patronat nad poszczególnymi ze- 
społami amatorskimi, aby pod- 
nieść ich poziom. Rzucono tu tak- 
że myśl stworzenia centralnego 
teatru robotniczego. 


A działalność w dziedzinie li- 
eratury, teatru, plastyki i mu- 
zyki w okresie od początku 
walk o wyzwolenie do końca 1946 


a roku przyznał ogólnopaństwowy 
-Komitet Kultury i Sztuki nagro- 


dy państwowe w ogólnej sumie 
1.440.000, z czego ma literaturę 
sumie 
595.000 din., na teatr 13 nagród 
w sumie 305.000 din., na plastykę 
10 nagród w sumie 330.000 din., a 
na muzykę 7 nagród w sumie 
210.000 din. W dziedzinie literatu- 
ry pierwszą magrodę w kwocie 
100.000 din. otrzymał Iwo Andrić 
za powieść „Most na Drinie*, 
dwie drugie nagrody po 50.000 
din. zdobyli Presihow Woranc za 
powieść „Jama* i Wiktor Car 


MMO 


Listy 


TARŁO się takie wśród Po- 

laków przekonanie, że war- 

szawiacy to naród grzeczny. 
I ja tak zresztą myślałem jeszcze 
gdzieś do niedawna. Okazuje się, 
że doba powojenna wprowadziła 
w tę piękną dziedzinę zmiany 
dość zasadnicze. 

Exemplum. 

Dzięki wysokim protekcjom do- 
stałem zaproszenie na poranek 
Warszawskiej Estrady Poetyckiej. 
Myślicie, że z zaproszenia skorzy- 
stałem? Nie. Obraziłem się w o- 
bronie kobiet. Na zaproszeniu bo- 
wiem wypisano tak: „Recytato- 
rzy — Henryk Ładosz, Halena Bu- 
czyńska, Zbigniew Koczanowicz*. 


Dlaczego Ładosz jest niegrzecz- 
ny? Dlaczego się pcha przed da- 
my? Fe, to nieładnie. Nawet gdy- 
by alfabetycznie, to i tak Helena 
przed Henrykiem, a Buczyńska 
przed Ładoszem. 

Przypomina mi to pewien ga- 
tunek ludzi, którzy zapytani, kto 
był na herbatce u Bęcwalskich, 


wyliczają: — ano, byłem ja, byli 
Fiupścińscy,  Dziamdziambulscy 
MCH „50 


YCHODZIĆ zaczęło nowe 

pismo. Zowie się „Słowo 

Powszechne“. Dziennik usi- 
luje jakoś rozdmuchać płomień 
polemik, jak dotąd, bezskutecz- 
nie. W szranki polemiczne ze 
„Słowem“ wystąpił jedynie... ty- 
godnik „Dziś i Jutro“. Poszło o 
Hochfelda. Dwie małe literki (d. 
h.) wystąpiły w obronie zaatako- 
wanego przez „Słowo* posła. Dwie 
małe literki (niech im to dobra 
Bozia wybaczy) popleplały, po- 
młamlały, nikt nic z tego nie zro- 
zumiał i życie potoczyło się dalej, 
wskutek czego czytajcie „Słowo 


Teatr amatorski — Artystyczne nagrody państwowe 
— Upowszechnianie książki — Stulecie poematu — 
Dwa zakazy 


Emin za powieść „Danuncjada*; 
za poezje otrzymali nagrody po 
30.000 din: Radowam Zogowić, 
Iwan Goran Kowaczić, Oton Żu- 
panczicz, Matej Bor, Skender Ku- 
lenowić i Desanka Maksimowić. 
Nestorowi piśmiennictwa jugo- 
słowiańskiego Wladimirowi Na- 
zorowi dostała się pierwsza na- 
groda za pamiętnik „Z partyzan- 
tami“, a nagrodzono także Bran- 
ka Ciopicia za literaturę dla dzie- 
ci. W dziedzinie teatru przyznano 
4 nagrody za reżyserię (Wieko- 
sław Afrić, Bojan Stupica, Niko 
Miłiczewić, oraz Rasza Plaowić 
i Hugo Klein), 5 pierwszych na- 
gród i 4 drugie za najlepsze krea- 
cje aktorskie (między nimi wspom 
niany wyżej Dujszin za główną 
rolę w  „Świętoszku* Moliera). 
Spośród rzeźbiarzy (3 nagrody) 
pierwszą nagrodę 80.000 din. zy- 
skał Antun Augustinczić, ten sam, 
który przed wojną zdobył pierw- 
szą nagrodę na konkursie na 
pomnik Piłsudskiego dla Katowic. 
Za ten sam okres rozdzielił nadto 
rząd Republiki Chorwackiej 26 


nagród w łącznej sumie 295.000 
din. za dzieła nie wyróżnione 
przez nagrody państwowe. Pier- 
wszą nagrodę w literaturze uzy- 
skał Nazor za tom poezji „Pieśni 
partyzanckie. Nagrody za po- 
wieść nie przyznano nikomu, a 
między innymi nagrodzono także 
Józefa Pawiczicia „Dzieci matki 
ziemi”, zbiór opowiadań dla dzie- 
ci. 


UŻ to w ogóle w poczynaniach 

„tak związkowego rządu jak i 

poszczególnych republik widać 
szczerą troskę o podniesienie i u- 
powszechnienie kultury. W kraju 
od wieków tak zaniedbanym cy- 
wilizacyjnie i o tak wielkim pro- 
cencie analfabetów jak zwłaszcza 
południowo - wschodnia połowa 
Jugosławii, największe wysiłki 
muszą iść w kierunku nauki czy- 
tania i pisania, 

Akcję taką przeprowadziły w 
miesiącach jesiennych i zimo- 
wych związki zawodowe z nieby- 


wałym rozmachem. Zapewne an- ` 


alfabetyzm nie został jeszcze 


z Warszawy 


Powszechne“, jedyny w Polsce 
dziennik katolicki i jedyne w Pol- 
sce pismo bez telefonu. 


EPERTUAR w teatrach war- 
szawskich nie zmienia się 
zbyt często. W twierdzy Szyf- 
mana przeplata się ciągle „Szko- 
ła Obmowy* z „Penelopą* i „Ore- 
steją“. Mało tego, skrzeczy jesz- 
cze od czasu do czasu dawno przez 
krytykę zerżnięta „Papuga“. 
Trzy i pół godziny spędzone na 
„Orestei* z Ajschylosem uzmy- 
sławiają nam całą wartość kultu- 
ry antycznej. Bijemy się dziś z 
uporem o idee, wydaje nam się 
często, że tworzymy nowe i do- 
piero, gdy cofniemy się myślą do 
tamtych czasów, zdajemy sobie 


Na skutek licznych próśb 
Czytelników oddaliś- 
my do oprawy pewną ilość 


kompletów 
„Odrys: 


za lata 


1945 i 1946 


z dokładnym spisem rzeczę 


KOMPLETY JUŻ SA 
DO NABYCIA 


Zamówienia prosimy kierować 
do Administracji „Dziennika Za- 
chodniego'* i „Odry“ w Katowi- 
cach, przy ul. 3 Maja 12 
Telefon: 30974 i 35582 


sprawę (jeśli nas na to stać), że 
wiele koncepcji przez nas pozor- 
nie wymyślonych świat znał już 
bardzo dawno. 

Na Królewskiej, straż trzy- 
ma od dłuższego czasu wier- 
ny „Żołnierz Królowej Madagas- 
karu“. Broda mu co prawda wy- 
rosła już dość długa, ale z dziar- 
skości mimo to stracił niewiele. 
Zimińska na szczęście ciągle mło- 
da. Jest to jedyna pociecha w 
świadomości braku dobrze zapo- 
wiadającego się narybku aktor- 
skiego. 

Kazio Mazurkiewicz („Bój 
Boga“) interpeluje ojca: 

— Proszę taty, ^a pani w Rado- 
miu mówiła, że jak będę w War- 
szawie, muszę zobaczyć Oresteję. 

— Kaziu, nie męcz ojca! 

— Ale proszę taty, kiedy pani... 

— Ano, skoro pani... 

I poszli. 

Po godzinie zaczęły się syste- 
matyczne utyskiwania dziecka. 

— Tato, nie męcz Kazia! Chodź- 
my do domu! 

Trzy i pół godziny na Orestej, 
to jednak długo dla zwykłego 
śmiertelnika. Nie wiem, czy to 
strawne dla mas. Wprawdzie tzu- 
pów dość dużo, ale zawsze... No 
cóż, eksperyment. Będę się cie- 


się 


szył, gdy statystyka obali me po-. 


dejrzenia. 


Ponieważ nasi wielcy mistrzo- 
wie sceny są bardzo ruchliwi i co 
chwila tworzą nowe kreacje, 
wskutek tego oczekujemy w War- 
szawie premiery... „Pasażera bez 
bagażu“ z udziałem Janusza War- 
neckiego. 

Pozdrawiam wszystkie kato- 
wickie łazienki, bo mi za nimi iu 
w Warszawie tęskno. 


Mieczysław Markowski 


p aj 


przez to zupełnie wytępiony choć 
ludność z prawdziwym entuzjaz- 
mem i szczerą chęcią garnęła się 
ną kursy, jednak dobry początek 
został „zrobiony. We wszystkich 
republikach tworzy się gorliwie 
większe i mniejsze biblioteki pu- 
bliczne, Nawet'w Cetyniu, stoli- 
cy góralskiej republiki Czarnogó- 
ry, założono z początkiem br. ta- 
ką bibliotekę o charakterze cen- 
tralnej biblioteki naukowej i o- 
światowej, która ma być organi- 
zacyjnie powiązana z przygoto- 
wywaną siecią bibliotek powiato- 
wych i miejskich. Jest to w ogóle 
pierwsza biblioteka w Czarnogó- 
rze i Czarnogórcy dumni są, że 
posiada ona już ponad 10.000 
xsiążek, a wśród nich kilka sta- 
rodruków, jak np. „Osmoglasnik* 
z 1493 r., pierwszą książkę dru- 
kowaną na słowiańskim południu. 
Biblioteka gromadzi także ręko- 
pisy, a specjalizuje się w dziedzi- 
nie literatury poświęconej Czar- 
nogórze. 


początkiem br. upłynęło 100 

lat od pierwszego wydania 

„Górskiego wieńca“ Piotra 
Petrowicia Njegosza, epicko-li- 
rycznego poematu zaliczonego do 
klasycznych arcydzieł literatury 
serbskiej. Njegosz, czarnogórski 
władyka i poeta filozof (1813— 
1851), opiewa w nim walkę Czar- 
nogórców wiernych chrześcijań- 
stwu z braćmi poturczonymi, ja- 
ka rozegrała się z początkiem 
XVII wieku i zahamowała sze- 
rzenie się islamu wśród bitnych 
górali. Tak fakt ten jak i poemat 
odegrały bardzo ważną rolę w o- 
budzeniu się i utrwaleniu patrio- 
tyzmu serbskiego, a sam Njegosz 
jest do dzisiaj jedną z najpopu- 
larniejszych postaci w Czarnogó- 
rze jako „Vladika Rade“. W ca- 
łej Jugosławii a specjalnie w 
Czarnogórze zapowiedziane są 
wielkie uroczystości związane z 
tą rocznicą. Słoweńcy zaś dopie- 
ro w br. obchodzili setną roczni- 
cę urodzin Josipa Jurezicza, zmar- 
łego w 1881 r. Właściwa rocznica 
przypadała w 1944 r. lecz oku- 
pacja włosko- niemiecka, a po- 
tem walki wyzwoleńcze i troski 
budowy republiki nie pozwoliły 
urządzić obchodu. Jurczicz nie 
należy do największych pisarzy, 
ale ma tę zasługę, że jest autorem 
pierwszej powieści słoweńskiej 
„Deseti brat“ i pierwszej trage- 
dii słoweńskiej „Tugomer“, ma- 
lującej walki Słowian połabskich 
z Frankami około 940 r. Zna- 
mienne jest, że tragedię tę poka- 
zano po raz pierwszy dopiero w 
1919 r., tj. po pierwszym wyzwo- 
leniu, gdyż z powodu wyraźnej 
przeciw - niemieckiej tendencji 
cenzura austriacka i węgierska 
zabraniała wystawienia. 


RESZCIE na zakończenie 

wiadomość o dwóch zaka- 

zach. Oto Miejska Rada 
Narodowa m. Zagrzebia powzięła 
po krótkiej dyskusji uchwałę za- 
braniającą pod karą 1500 din. lub 
11/3 miesiąca pracy przymusowej 
nauczania i wykonywania tańców 
„Trocking”, „Bigaplo', „Bougi- 
vougi*, „Karioka“ i „Lakonga' 
jako nieestetycznych i nie moral- 
nych, a pod karą 5.000 din. lub 3 
miesięcy pracy przymusowej u- 
prawiania różnych form wróż- 
biarstwa, jak chiromancja, horo- 
skopy, hipnoza. 


W. Bazielich 
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Z okazji ujawnienia się i zara- 
zem zniknięcia jednego z grub- 
szych powojennych  aferzystów 
katowickich niejakiego Mieczy- 
sława Gorączki, tygodnik Ogniwa 
zapytuje słusznie, czy Gorączko 
będzie ostatni? (ar 19). Autor ar- 
tykułu zmierza równocześnie do 
stwierdzenia, że społeczeństwo 
ponosi współodpowiedzialność za 
tego rodzaju afery, bo znając prze 
szłość ich „bohaterów“ nie demas 
kuje ich przed władzami. Innymi 
słowy, nie funkcjonuje u nas na- 
leżycie kontrola społeczna, co u- 
możliwia nadużycia na większą 
skalę. 

Teza niewątpliwie słuszna. 
Śląsk i całe Ziemie Odzyskane 
mają w swoich dwuletnich dzie- 
jach do zanotowania nie jedną 
aferę w stylu Gorączki. Bardzo 
wielu różnych dygnitarzy poszło 
już z trzaskiem lub po cichutku 
do kryminału, a jeśli chodzi o 
Katowice, pochód ten otworzył 
vice-prezydent tego miasta, który 
przy wszystkich swoich kombina- 
cjach chorował jeszcze na tytuł 
doktora, podobnie jak Gorączko 
upodobał sobie tytuł magistra. 
Sam mając głęboką przykrość 
rozmawiania z tym jegomościem 
kilkakrotnie w sprawach miesz- 
kaniowych literatów ze zdziwie- 
niem patrzyłem na herb Almae 
Matris w klapie jego eleganckiej 
marynarki. Po ujawnieniu jego 
wyczynów nadal o tym herbie z 
przykrością myślałem. Mogę po- 
wiedzieć, że mi ulżyło trochę, gdy 
dowiedziałem się, że nosił go pra- 
wem kaduka, Ale w rejestrze afe- 
rzystów śląskich z ostatnich 
dwóch lat mieliśmy i licznych ta- 
kich, którzy do tytułów tych mie- 
li dyplomowe prawo. To jest szcze 
gólnie niesmaczne. Bo jeśli zda- 
rzają się liczne nadużycia wsku- 
tek nieumiejętności stosowania 
nadzoru i nieumiejętności kiero- 
wania instytucją czy przedsiębior 
stwem przez ludzi bez kwalifika- 
cji naukowych i fachowych, to 
wiadomo, że się z tego czasem 
wyleczymy. Jeśli natomiast fakt 
taki zachodzi na skutek świado- 
mych działań ludzi z wysokim 
cenzusem intelektualnym, to 
rzecz jest znacznie poważniejsza. 

Autora artykułu wstępnego w 
Ogniwach można zapewnić, że 
Gorączko nie jest ostatni tak jak 
nie był pierwszy. Ale też apel o 
szeroką kontrolę społeczną jest 
tutaj tylko częściowo słuszny. 
Prowadzić przy tym może do wie 
lu nadużyć, które też już miały 
miejsce. Na szeroką opinię spo- 
łeczną składają się opinie jedno- 
stek, które nie zawsze umieją po- 
nosić odpowiedzialność za słowo 
mówione czy pisane. Na margi- 
nesie artykułu Ogniw warto na- 
domiass postawić postulat kon- 
troli społecznej na wyższym szcze 
blu, kontroli na szczeblu czynni- 
ków dających ludziom mandaty 
i mandaty te swoim autorytetem 
popierających. Chodzi szczególnie 
o partie polityczne, organizacje i 
Związki Zawodowe. Jest pow- 
szechnie przyjęte, że do każdej 
organizacji nowy członek zostaje 
wprowadzony, że ktoś go poleca, 
ktoś za niego ręczy, że tę opinię 
sprawdzają i ustalają jej wartość 
ci, którzy o przyjęciu w szeregi 
członków ostatecznie decydują. 
Ludzie nieodpowiedzialni kom- 
promitują wobec społeczeństwa 
swoich mandatariuszy, osłabiają 
siłę oddziaływania ich ideologii, 
niweczą ich propagandę. Więc i 
we własnym dobrze pojętym in- 
teresie poszczególnych organiza- 
cji taka kontrola jest konieczna. 
Jest ona tym bardziej niezbędna, 
że poparcie organizacyjne zwłasz- 
cza ze strony czynników partyj- 
nych czy związków zawodowych 
jest dzisiaj w społeczeństwie głej 
tem, który kwestionuje się bardzo 
niechętnie i pod naciskiem osta- 
tecznej konieczności, nie zawsze 
z wiarą w skuteczność tego kwe- 
stionowania. Głos publicysty z 
z Ogniw jest zatem o tyle słusz- 
ny, że nakazuje nam domagać się 
większej ostrożności i precyzyj- 
ności w rozdawnictwie mandatów 
przez partie i związki zawodowe 
przy silnym nacisku kontrolnym 
w czasie sprawowania już same- 
go mandatu przez jednostkę. Licz 
ne przykłady z Ziem Odzyska- 
nych wskazują, że tego często za- 
niedbywano. Jeśli natomiast cho- 
dzi o niższe szczeble kontroli spo- 
łecznej, to prowadzić ją powinni 
przede wszystkim członkowie po- 
szczególnych, udzielających man- 
datów organizacji w stosunku do 
osób obdarzońych publicznie 
przez ich stowarzyszenia zaufa- 
niem. Niech członkowie poszcze- 
gólnych partii i związków pilnu- 
ją, jak wywiązuje się ze swoich 
zadań ich ten czy inny działacz, 
niech z ujemnych spostrzeżeń na- 
tychmiast czynią właściwy uży- 
tek. To będzie skuteczniejsze, 
szybsze, prostsze i bardziej do- 
kładne. 

Ale wróćmy do spraw przyjem- 
niejszych. Odrodzenie, które nie 
pozwoliło sobie wyrwać pryma- 
tu w polskim czasopiśmiennictwie 
literackim, i można śmiało powie 
dzieć, że na konkurencji dużo 


zyskało, a w Warszawie czuje się 
doskonale, zapowiada na 22 lipca 
swoją drugą już nagrodę literac- 
ką, której wysokość tym razem 
ustalono na 250.000 zł. Kawał 
grosza, naprawdę ładna nagroda, 
nad którą trzeba się jednak bę- 
dzie trochę w tym roku pogło- 
wić. W zeszłym roku jury miało 
łatwiejsze zadanie. Z tym więk- 
szą niecierpliwością wyczekiwać 
będziemy jego decyzji. Nagroda 
literacka Odrodzenia zastępuje 
nam narazie nagrodę państwową 
(na którą, jak wieść niesie, komi- 
sja dla spraw kultury i sztuki 
w sejmie ma zamiar uchwalić aż 
45.000 zł). W tym roku o nagro- 
dzie Odrodzenia decydować będą: 
Maria Dąbrowska, Anna Kowal- 
ska, Jan Parandowski, Stanisław 
Pigoń, Leon Kruczkowski, Wa- 
cław Kubacki i Karol Kuryluk. 
Przyznanie tej nagrody w dniu 
22 lipca skróci nam okres ogor- 
kowy w życiu kulturalnym. Jeśli 
natomiast chodzi o samo pismo, 
stało się ono bardziej interesują- 
ce i żywe niż za czasów krakow- 
skich, przez co silniej zbliża się 
do pewnego ideału, jaki unosi się 
nad głowami naszych redakto- 
rów pism literackich, do przed- 
wojennych Wiadomości, które w 
Nowinach literackich mają tylko 
bardzo powierzchowne odbicie. 
Wbrew oczekiwaniom udała się 
Odrodzeniu nawet Camera ob- 
scura, która prowadzona jest 
umiejętnie, nastawiona jest wię- 
cej na wychwytywanie gaff myś- 
lowych niż stylistycznych i języ- 
kowych i ma w zestawieniu z a- 
nalogicznymi rubrykami w in- 
nych czasopismach swoje własne 
oblicze. 


Liczne nagrody literackie, ja- 
kie w ostatnich dwóch latach 
u nas ustanowiono, są zjawiskiem 
pożytecznym. To nic nie szkodzi, 
że trochę się spospolitowały i że 
w Krakowie podobno palcami 
pokazują takiego literata, co na- 
grody jeszcze nie otrzymał. Za- 
chowały wartość specjalnego wy- 
różnienia, a przede wszystkim 
niezmienna jest ich wartość jako 
konkretnej pomocy materialnej 
udzielanej pisarzom, pomocy tak 
potrzebnej i przynoszącej pozy- 
tywne rezultaty. Tej drugiej war- 
tości bynajmniej lekceważyć nie 
należy wobec pogarszającej Się 
mimo wszystko sytuacji mate- 
rialnej pisarza, o czym trafnie pi- 
sze Wojciech Natanson w Nowi- 
nach Łiterackich (nr 9), o czym 


krótkie spięcia 


kk olej na Fredre 


jednak najwyższy 
skończyć z Fredro, jako wy- 
razicielem „tradycji narodowej“ 
— zwłaszcza jeśli idzie o, nota- 
bene, uważany za punkt Sszczy- 
towy owego wyrazu, „Zemstę”. 

Któż to tak pisze i któż to od- 
mienia Fredrę tak, jak niektórzy 
goście z głębokiej prowincji słowo 
„kino“ lub „radio“? Któż to na- 
wołuje do „skończenia z 
„Fredro“, tak jakby chodziło np. 
o walkę z nierządem, lub o tępie- 
nie bandytyzmu ...? 

Czyni to niejaka pami St. Zie- 
lńska w częstochowskim „Głosie 
Narodu* z okazji wystawienia 
przez miejscowy Teatr Wielki 
„Zemsty“. I pani Zielińska, snu- 
jąc swe rozważania na temat tej- 
że „Zemsty“ i Fredry, dochodzi 
w dalszym ciągu do następującej 
konkluzji: 

„Bo cóż to jest ,„Zemsta* — 
2 niesamowitych próżniaków, na 
czyj koszt żyjących, możemy się 
domyśleć, nie może się pogodzić 
ze sobą w jednym z zamku, któ- 
rym władają do połowy. Jednemu 
podoba się odgrodzić murem od 
nielubianego sąsiada, drugi Zaś, 
aby zrobić na złość współlokato- 
rowi, stawiać muru nie pozwala. 
I o to trwa burza przez całe ezte- 


„Czas już 


ry akty...“ x 
Słusznie, kochana pani Zielin- 
ska, bardzo słusznie...! Bo cóż 


to jest „Zemsta“ ...? Dwóch nie- 
samowitych próźniaków, i tyle. 
Ba — ale „Zemsta“, to jeszcze 
nie! Cóż to są na przykład takiego 
„Śluby panieńskie“? Kilka zwa- 
riowanych panien ślubuje, że nie 
wyjdzie za mąż, i dla takiej głu- 
piej historii męczą się aktorzy na 
scenie przez szereg aktów! Albo 
taki „Pan Jowialski'! Cóż to jest 
ten cały „Pan Jowialski*? Starszy 
jacet gada znowu przez szereg 
aktów jakieś przysłowia i dykte- 
ryjki i na tym koniec. No, a „Da- 
my i Huzary*? Parę bab i paru 
wojskowych, coś tam ględzi też 
przez kilka aktów po to, aby w 
końcu się pobrać... Potrzebne to 
komu, czy co...? A „Dożywocie“? 
A „Mąż i Żona“? A „Pan Geld- 
hab“? A „Gwałtu, co się dzieje!'? 
A „Odludki i Poeta“? A „Cudzo- 
ziemszczyzna”...? A — ì td., itd.? 
Wszystko to przecież są tylko hi- 


Z Opery Śląskiej 


G. Rossiniego „Cyrulik Sewilski*. Z lewej Antoni Majak jako 
Basilio, z prawej Włodzimierz Liwowicz (Bartolo) 
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informował też szerzej w tym 
samym tygodniku wcześniej Ju- 
liusz Żuławski. W okresie, gdy 
rodzą się w jakichś tępych pa- 
łach w Łodzi pomysły obniżenia 
honorariów autorskich do 2% 
wartości sprzedażnej książki, mo- 
że się zdarzyć, że pisarz będzie 
więcej liczył na nagrody niż na 
honoraria za swoją pracę. Bo sy- 
tuacja jest taka: papier idzie 
w górę (w myśl hasła „nadpozio- 
my wylatuj'), koszty druku rów- 
nież i to co kilka miesięcy, inne 
koszty handlowe wydawcy nie 
pozostają w tyle, natomiast re- 
gularny i systematyczny spadek 
wykazują nakłady i wynagrodze- 
nia autorskie. Zwłaszcza notuje- 
my dziwne zamiłowanie do usi- 
łowań w tym ostatnim zakresie. 

Dlatego zjawiskiem pociesza- 
jącym jest, że akcja nagród arty- 
stycznych nie osłabła w Krako- 
wie, że pamięta o niej Poznań, 
że nie pozostają w tyle inne mia- 
sta, że w tym roku nie zaniedba- 
ją się chyba także i Katowice, 
na które termin przypada podob- 
nie jak na Odrodzenie w dniu 
22 lipca. (ki) 

P. S. Byłbym zapomniał, że 
obraziła się na nas stołeczna (wy- 
chodzi w Łodzi) Wieś, która z po- 
gardą pisze o „prowincjonalnej“ 
Odrze, z pogardą taką, jakby 
chciała pytać: cóż ty chamie 
z Brzuchani mnie się czepiasz? 
Ponieważ ob. P. Ch. z tego ty- 
godnika (umiejący liczyć tylko 
do 3, bo nasze pismo kosztuje 
15 zł, a nie 3 grosze) jako naj- 
ważniejszego argumentu używa 
rozszyfrowanie mojego krypto- 
nimu, nazywając mnie „panem 
Powąchaj* i posądzając mnie, że 
rozmawiam z „panami Pocałuj“ 
i ponieważ nic z tego niestety 
nie rozumiem, pozostawię tę 
sprawę w spokoju, na jaki zasłu- 
guje, jdko jeszcze jeden doku- 


mencik legitymujący mój sąd 
o wzmiankowanym tygodniku 
„społeczno - literackim“, który 


niegdyś cieszył się uznaniem. (ki) 


Z życia teatralnego w Szczecinie 


Po dziesiatej premierze 
„Komedii Muzycznej” 


Najwiecej ożywienia w życie kul- 
turalne Szczecina wnosi teatr. 
Każda premiera zarówno „Komedii 
Muzycznej“ jak i „Małego Teatru“ 
daje materiał do ożywionej dysku- 
sji nawet wówczas, gdy wystawiona 
sztuka niewiele nastrecza istotnych 
refleksji. Tak było z „Subretką“, 
a obecnie z „Janem“, komedią Bus- 
Feketego wystawioną przez ,Ko- 
medię Muzyczną". Dlaczego wysta- 
wiono tę właśnie komedyjkę, to po- 
zostanie tajemnicą  repertuarową 
wspomnianego teatru. Są wpraw= 
dzie tacy, którzy dopatrują się w 
tej sztuce głębszego problemu i 
aktualności. Jakże bowiem — mówi 
się tu przecież o socjaliźmie, o wy- 
zysku klasy robotniczej, co więcej 
— triumfuje przedstawiciel uciska- 
nej klasy, a nie potomek arystokra- 
tycznej rodziny! Wszystko to jed- 
nak tylko pozory. Bogaty hrabia 
zostaje wybrany głosami konserwa- 
tystów na premiera rządu, a jego 
kamerdyner, głosami partii socjali- 
stycznej, na posła do parlamentu. 
Aby utrzymać za wszelką cenę to, 
pewnego rodzaju, qui pro quo, ka- 
merdyner zostaje nadal kamerdy- 
nerem w pałacu hrabiego, a jedno- 
cześnie pełni w parlamencie funk- 
cję posła. W pałacu jest nienagan- 
nym sługą swego pana, w parla- 
mencie zawziętym przeciwnikiem 
hrabiego. Na tak zarysowanym far- 
sowym konflikcie zaczyna się i koń- 
czy cała „aktualność“, a przede 
wszystkim „problemowość* sztuki. 
Pomysł ten bowiem, to tylko pre- 
tekst dla autora, ażeby przedstawić 
zabawne sytuacje, wynikające z tej 
intrygi. Dalszy sens sztuki prze- 


m. in. prace Stan. Kolbuszewskiego, Stanisława 
Helsztyńskiego, Wojciecha Żukrowskiego, po- 
nadto w specjalnym numerze szczecińskim pra- 


ce pisarzy i publicystów szczecińskich. 


| W najbliższych numerach „Odry ukażą się | 


storyjki o niesamowitych próżnia- 
kach, którzy przez wiele aktów 
(razem wziąwszy, to nawet przez 
bardzo wiele aktów) nic nie robią, 
lecz tylko załatwiają jakieś tam 
swoje sprawy. 

Dalipan — 
skończyć z „Fredro 

Wróćmy jednak do „Zemsty”, 
czyli do tej obskurnej historii o 
dwóch niesamowitych próżnia- 
kach. Pani Zielińska, jak przy- 
stało na wzorową recenzentkę, 
streszcza dalej dokładnie całą 
treść sztuki (wiadomo przeciez, 
że z tą treścią w szkołach nikogo 
jeszcze nie zaznajamiano) i stwier 
dza w końcu tego rodzaju rzecz: 

„W „Zemście* nie ma ani jed- 
nej postaci dodatniej — młodzi są 
bezbarwni, nie wiemy o nich nic 
poza tym, że są zakochani, major- 
domus Dyndalski nic nam od sie- 
bie nie mówi, a lud — Fredro po- 
kazuje nam dwóch murarzy — 
straszliwych półgłówków i sługu- 
sów, którzy z prawdziwą satys- 
fakcją trudnią się wyrzucaniem 
za drzwi nieproszonych gosci 
swoich panów.“ , 

A to ci drań ten Fredro! Ami 
jednej postaci dodatniej! No wie- 


czas najwyższy 


ccp 


cie, Puństwo, to doprawdy świat 
się kończy! Cóż on sobie właści- 
wie wyobrażał, ten ów cały Fre- 
dro? Nie mógł to przedtem pora- 
dzić się kochanej pani Zielińskiej 
i kazać np. Cześnikowi powie- 
dzieć: 

„Przepraszam bardzo wszyst- 
kich, że nie jestem dla kochanej 
pani Zielińskiej postacią dodat- 
nią, ale ten więc cholera Fredro 
takiego już mnie zrobił, i na to 
niestety nie mam żadnej rady! 
Proszę interweniować więc na 
tamtym świecie!“ 

Albo nie mógł on z murarzy, 
zamiast półgłówków, zrobić filo- 
zofów, a z sługusów dystyngowa- 
nych chevalierów? A czy bylo 
dla niego rzeczą taką trudną ka- 
zać Wacławowi i Klarze nie ko- 
chać się, lecz cały czas grać w 
jerbla lub układać plan podróży 
babci dookoła stołu ...? 


Cóż jednak robić — Fredro, 
zwyczajny frajer, wcale nawet o 
tym nie myślał i dlatego tak bar- 
dzo kochanej pani Zielińskiej się 
nie spodobał. Wobec powyższego 
czas na prawdę najwyższy z nim 
skończyć! 


weksłowuje autor zręcznie na tory 
komicznych perypetii i, naturalnie, 
wątku miłosnego, aby nam pokazać, 
jak to piękna córka hrabiego, znie- 
chęcona do swego męża, który jej 
nie kocha, przenosi swoje uczucia 
na kamerdynera. Wszystko kończy 
się, rzecz jasna, miłosnym happy- 
andem. Tak to czasem i poważne 
zagadnienie społeczne może posłu- 
żyć płytkiemu, ale zręcznemu auto- 
rowi, do epatowania publiczności 
głębią pozorów. 

Jeżeli chodzi o wykonanie tej 
sztuki, to należy podkreślić, że za- 
grana została dobrze i tej właśnie 
grze zawdzięcza swoje powodzenie. 
Główną postać, owego właśnie ka- 
merdynera, Jana, odtworzył dosko- 
nale p. Artur Młodnicki. P. Młod- 
nicki pokazał, że rozporządza dużą 
skalą możliwości artystycznych, da- 
jąc, w przeciwieństwie do swego 
pierwszego wystąpienia w  „SUu- 
bretce'*, opanowaną, pozornie zimną 
i inteligentną sylwetkę człowieka 
o dwu twarzach: kamerdynera 
„comme il faut“ i człowieka, zdo- 
bywającego serce pięknej hra- 
bianki. Jego oponent w parlamen- 
cie, hrabia, w wykonaniu p. Da- 
szewskiego, zawiódł nieco pokła- 
dane w nim nadzieje. P. Daszewski 
nie wniósł nic interesującego i no- 
wego do tej roli, powtarzając raczej 
te maniery artystyczne, jakie wi- 
dzieliśmy w jego rolach dystyngo- 
wanych, i zblazowanych jednocześ- 
nie, hrabiów. P. Czosnowska miała 
wiele szczęśliwych momentów w 
interpretacji roli dumnej i pięknej 
hrabianki, przezwyciężającej ka- 
stowe poglądy, aby się połączyć z 
ukochanym człowiekiem. Na ogół 
jednak role tego rodzaju nie na- 
leżą do jej „genru%. Znaczny roz- 
wój niewątpliwego talentu scenicz- 
nego wykazała p. Zofia Stanisiaw- 
ska jako pobłażliwa, nie widząca 
świata poza swym lekkomyślnym 
mężem, żona hrabiego. Pani Stani- 
sławska pokonała już, szczęśliwie 
pewną sztuczność i poprawność 
debiutancką, jaka ją jeszcze cecho- 
wała w ,„Subretce*. Nieprzeciętnym 
talentem scenicznym w charaktery- 
stycznych rolach komediowych jest 
p. Wesołowski, który potrafił z frag- 
mentycznej postaci drugiego kamer- 


Ale Fredro nie tylko kochanej 
pani Zielińskiej się nie spodobał. 
Nie spodobał się również nieja- 
kiemu p. S. Folfasińskiemu, któ- 
ry w recenzji, zamieszczonej w 
częstochowskim wydaniu „Try- 
buny Robotniczej“ napisał ex re 
tejże częstochowskiej „Zemsty“ 
tak: 

„Pytanie zasadnicze streszcza 
się, czy twórczość np. Fredry, któ- 
ry zajmuje tak ważną pozycję w 
polskim komediopisarstwie, jest 
zalecany przez Ministerstwo i tak 
bardzo ceniony przez wielu ludzi 
sceny i profesorów uniwersytetu, 
na prawdę odpowiada współczes- 
nemu społeczeństwu, użycza mu 
istotnych przeżyć artystycznych, 
uczy go, czy daje mu odpowiedzi 
na dziesiątki dręczących je py- 
tań. 

... Twórczość Fredry nikogo 
właściwie nie pociąga, nikogo nie 
interesuje, a przecież zgódźmy się 
z tym, że widza nie można lekce- 
ważyć. 

... Rozumiemy, jak ważną spra- 
wą dla kultury polskiej jest u- 
trzymywanie mitu o żelaznym 
repertuarze teatru polskiego. Ale 


dynera wydobyć niewielu gestami 
i słowami maksimum humoru. Wy- 
razić należy żal, że widzimy tego 
aktora tak rzadko na scenie. Pani 
Zarembianka nie wniosła nic szcze- 
gólnego do poprawnie zagranej roli 
pokojówki. P. Rybicki, jako lekko= 
myślny mąż pięknej hrabianki — 
tym razem — słaby. Natomiast 
p. Koczoń jako dr Kovads okazał 
się i tym razem zupełnie surową 
postacią sceniczną. 

Sztuka Bus-Feketego „Jan“ jest 
10 premierą „Komedii Muzycznej”. 
W związku z tym 10 „premierost- 
wem“ warto zrobić mały bilans 
dotychczasowego repertuaru, aby 
zorientować się, w jakim kierunku 
szedł, względnie w jakim powinien 
iść program teatralny. Jak wia- 
domo, „Komedia Muzyczna* wysta- 
wiła dotychczas następujące sztuki: 
„Przeprowadzkę', „Rozkoszną dziew 
czynę', „Moją siostrę“, „Gałganka', 
„Zemstę*, „Pannę Maliczewską”, 
„Mariusza“, „Męża pognębionego', 
„Subretke“, „Jana“. Jak z tego ze- 
stawienia wynika — na 10 sztuk 
wystawionych znajdujemy tu aż 
7 obcych, a tylko 3 polskie! Nasuwa 
się pytanie, czy ten stosunek 3 sztuk 
polskich do 7 obcych jest właściwy? 
Odpowiada na to okólnik Minister- 
stwa Kultury i Sztuki, żądający od 
wszystkich teatrów w Polsce, a więc 
także i od „Komedii Muzycznej“, 
ażeby wystawiać co najmniej w 
trzech piątych sztuki polskie, a tyl- 
ko w dwóch piątych obce. Stosu- 
jąc tę zasadę do „Komedii Muzycz- 
nej“ musimy, niestety, stwierdzić, 
że na razie żądanie Ministerstwa 
Kultury i Sztuki pojęte jest w tym 
reprezentacyjnym teatrze szczeciń- 
skim wprost odwrotnie. Brak sztuk 
polskich nie da się tu w żadnym 
wypadku usprawiedliwić nawet 
względami materialnymi. Wystar- 
czy w tym wypadku wskazać na 
„Teatr Mały* w Szczecinie, który, 
mimo wielu trudności materialnych, 
wystawił dotychczas na 11 sztuk aż 
9 premier polskich. Dalsze zastrze- 
żenie wywołuje fakt, że wśród tych 
7 obcych sztuk co najwyżej tylko 
dwie są sztukami poważnymi, resz- 
ta zaś to lekkie komedie w rodzaju 
wystawionego „Jana“. 


Stanisław Telega 


— znowu należy zapytać, za jaką 
cene? Kosztem czyim?* 

„..Cóż daje „Zemsta'?... 

Ach, rzeczywiście — racja, 
święta racja, kochany panie Fol- 
jastński. Czy twórczość Fredry 
daje współczesnemu  społeczeń- 
stwu odpowiedzi na dziesiątki 
dręczących je pytań? Skądże! Czy 
daje ona np. odpowiedź na pyta- 
nie — po czemu jutro będzie kilo 
masła? Nie, gdzie tam! Albo na 
pytanie, którędy najlepiej jechać 
z Mławy do Szczecina? Też nie! 
A na pytanie, czy należy palić pa- 
pierosy monopolowe? Również 
nie! 

Czy więc w tych warunkach 
twórczość Fredry może kogoś po- 
ciągać, może kogoś interesować? 
Nie! 

Precz zatem z żelaznym mitem 
o żelaznym repertuarze teatru 
polskiego i precz z Fredrą! 

Popierajmy natomiast twór- 
czość kochanej pani Zielińskiej 
i kochanego pana Folfasińskiego 
z Częstochowy. 


Albowiem — cóż daje „Zem- 
STO W 
G... proszę Państwa! 


NIEJAKI X. 


elieton sporadyczny 


Nie chcę naśladować ani Anto- 
miego Słonimskiego, ani też jego 
dzisiejszych potomków Hochfelda, 
czy Dobrowolskiego z „Nowin Lite- 
rackich*. Ale jeśli co pewien czas, 
zapsioczę sobie na szpaltach posze- 
rzomej (złośliwi mówią: wylanej!) 
„Odry“ o tym i o owym, to skorzy- 
stam jedynie z gościnności pisma 
(ph. powie: zbyt gorliwej gościnno- 
ści). Zaczynam pisać ten fele- 
ton prawie w tym czasie histo- 
rycznym, kiedy Stasio Piętak już 
podpisał umowę o wydanie drugie- 
go i trzeciego tomu „Jasia Kune- 
fala“. Opracowywanie dalszych to- 
mów „Jasia Kunefala“ jest chyba 
na warsztacie... całość, tj. siódmy 
i dziewiąty tom wyjdą prawdo- 
podobnie już w roku 1967. Ostatni 
zaś tom „Jasia“ będzie poświęcony 
wyłącznie melioracji rolnej na Zie- 
miach Odzyskanych. Ale, jeśli już 
mowa o rekordach, to trudno nie 
wspomnieć prócz Polski... zarazem 
także i Ameryki. I to nie ż tego 
powodu, że 999, członków ZZLP 
nie otrzymało dotąd tych wspania- 
łych paczek „penclubowskich* z 
Ameryki i tylko takie sprawozdania 
nadsyła na ręce prezesa polskiego 
Penclubu J. Parandowskiego. Za- 
imponowało mi coś innego... po- 
prawiam się: ktoś inny. Jest to 
stary nasz warszawski znajomy... 
imć pan Tadeusz Gronowicz. Zaraz, 
zaraz... tylko sobie przypomnij- 
my, jaki to krzyk i rwetes powstał 
wokół jego osoby, kiedy przed- 
wojenny Fundusz Kultury Naro- 
dowej przyznał „juturystycznemu 
poecie“ — tak się sam nazywał — 
stypendium literackie na wyjazd 
do Stanów Zjednoczonych. Zrzę- 
dziło o tym wiele „Prosto z Mostu“, 
pomrukiwaty „Wiadomości Litera- 
ckie'... ale mimo wszystko Grono- 
wicz pojechał... no it dojechał do 
wymarzonej Ameryki. Pisał się wte- 
dy rok 1939, „futurystyczny poeta“ 
nazwany przez literacką prasę war- 
szawską po prostu grafomanem, do- 
wiedział się pewnego dnia już z 
amerykańskich „Newsów“... że w 
Polsce to, panie dobrodzieju, z Fun- 


duszem Kultury Narodowej stał się 


już koniec! Bo działania wojenne... 
i poczta do Polski w ogóle już nie 
jest przyjmowana. I jak tu teraz 
żądać przedłużenia stypendiów na 
dalszy rok? Wprawdzie w kieszeni 
polskiego stypendysty był jeszcze 
jakiś zasób dolarów — ale co dalej, 
co za pół roku? Jeśli już do War- 
szawy nie mogę pisać, to będę pisat 


Tydzień Katowic 
12. 5. — 18, 5. 1947 


ŻYCIE LITERACKIE 
I MUZYCZNE 


12.5. W ramach poniedziałkowych 
odczytów Klubu Literackiego od- 
był się odczyt Ryszarda Bukow- 
skiego o Szopenie i Szymanow- 
skim. Odczyt ilustrowany był 
kompozycjami Szopena i Szyma- 
nowskiego. Zbigniew Śliwiński, 
słuchacz Wyższej Szkoły Muzy- 
cznej grał Szopena: polonez S- 
mol, scerzo B-mol, nocturn G- 
mol, mazurek A-mol i etiudę 
E-dur. Jerzy Kiełbasiński, uczeń 
Liceum Muzycznego grał Szyma- 
nowskiego etiudę B-mol. 


14. 5. Z inicjatywy Polskiego Czer- 
wonego Krzyża odbył się w sali 
Filnarmonii w Katowicach, przy 
ul. S$okolskiej 2, koncert zespołu 
orkiestralnego „Lutnia“. Wyko- 
nano fragmenty polskiej muzyki 
symfonicznej oraz operowej. 
Współudział w części operowej 
wzięli: Wiktoria Calma i Jerzy 
Garda. Dochód z koncertu prze- 
znaczono na sanatorium PCK dła 
dzieci gruźliczych w Rabce. 


17. 5. W świetlicy „„Pocztowiec' przy 
ul. Pocztowej 9 odbył się wieczór 
poświęcony twórczości Szopena 
i Norwida. Po 'prelekcjach o 
Norwidzie E. Miillera i J. Buła- 
kowskiej wykonano w części 
koncertowej Szopena polonez 
S-mol, mazurek A-mol, scherzo 


inaczej. I nie dlugo się zastanawia- 
jąc, Gronowicz prędko przekreślił 
rozpoczęty list do ówczesnego dy- 
rektora Funduszu Kultury Narodo- 
wej pana Michalskiego i wypisał 
pod spodem przekreślonych rząd- 
ków — na tej samej ćwiartce pa- 


pieru... z namysłem i powoli: 


o G 


b-mol (Zbigniew Śliwiński), oraz 
recytacje utworów poetyckich 
Norwida (Jerzy Bielecki). 

18. 5. Odbył się koncert filharmo- 
niczny w sali Filharmonii, na 
który złożyły się dwie uwertury: 
A. Thomasa „Raymond“ i Fr. 
Suppe „Lekka kawaleria“, P. Ma- 
scagniego „Intermezzo sinfonice*, 
J. Offenbacha „Intermezzo i bar- 
karola“, Z. Kadaly'ego „Czar- 
dasz“ i P. Czajkowskiego wale z 
op. „Eugeniusz Onegin“. Solistą 
był Paweł Święty, który wyko- 
nał z towarzystwem orkiestry 
romans skrzypcowy op. 26 J. 
Svendsena oraz z towarzysze- 
niem fortepianu P. Szanrasate 
Malaquena i H. Wieniawskiego 
„Tarantellę*. Orkiestrę Państwo- 
wej Filharmonii prowadził Wi- 
told Krzemieński. Akompanio- 
wała Irena Kozłowska. 


NAUKA 


16. 5. W Instytucie Śląskim w Ka- 
towicach przy ul. Warszawskiej 
37 w ramach organizacyjnych To- 
warzystwa Przyjaciół Nauk wy- 
głosił prelekcje dyr. Roman Lut- 
man pt. „Upadek czy odnowa cy- 
wilizacji europejskiej". 


TEATR 


17.5. W teatrze im. St. Wyspiań- 
skiego święcono podwójną uro- 
czystość, Jubileusz 50-letniej pra- 
cy artysty Mariana Bieleckiego 
oraz jubileusz 50 przedstawienia 
sztuki Szaniawskiego „Dwa Te- 
atry'. 


„NARODZINY MIŁOŚCI 
ADOLFA HITLERA" 
powieść. 

Jak tam dalej było z pisaniem to 
nie wiadomo... ale nagle w roku 
1942 w przekładzie amerykańskim, 
wychodzi powieść Gronowicza — 
tytuł, jak powyżej. Powieść-maka- 
bra, poziom literacki prawie na wy- 
żynie erotycznych zachciewek, znu- 
nych z przedwojennej „Camery 
obscury“. Jest w tej powieści i 
Adolf Hitler i jego żona Ewa. O tej 
Ewie nie powiedział już nic autor, 
że jej właściwe nazwisko brzmiało: 
Braun. I są — a jakże — alaba- 
strowe ramiona hetery i nieprzy- 
zwoite przeciąganie się w łóżku. 
A potem trucizna i morderstwo: 
On i ona. Adolf i Ewa. I tak się 
kończy ta „powieść“, Ale jeszcze 
nie koniec na tym. Bo przecie autor, 
jakby drugi Osowiecki, przewidział 
już w roku 1942, że właśnie Adolf 
zawrze małżeństwo z Ewą i z nią 

popełni samobójstwo. 

A w roku 1945 powieścidło Grono- 
wicza bite jest w setkach tysięcy 
egzemplarzy ... powieść czytana jest 
nie tylko w Chicago, New Yorku, 
czy Meksyku... ale poza Stanami 
Zjednoczonymi także i w całej An- 
glii i licho wie gdzie jeszcze... 
czyta ją każda stenotypistka, każdy 
arzędniczyna. W ogóle owczy pęd 
Anglosasów. Zaś Tadeusz Grono- 
wicz jowialnie się uśmiecha, bo 
dotychczasowe honorarium z tej 
powieści osiągnięte przez jej autora, 
wynosi już ponad milion dolarów! 

A niedalej jak wczoraj wręczył 
mi listonosz jakis  pakuneczek. 
Z Ameryki. Rozpakowuję i pa- 
trzę..., książka. Widnieje na niej 
bardzo skromny tytuł: „The Piast“ 
... autor: Tadeusz Gronowicz! 

Doradźcie czy mam tę nową ksią- 
źkę Tadeusz Gronowicza przeczy- 
tać? 

O tę radę apeluję w szczególności 
pod adresem kolegi-wierszopisa, u- 
krywającego się pod kryptonimem 
-ph- (Paweł Hertz?) na łamach 
łódzkiej „Kuźnicy“, który podobno 
jest specjalistą w wyszukiwaniu 
ghett literackich w Polsce? 

AMELIN VONDER. 


Ruch wydawniczy 


SZKIC, REPORTAŻ, NAUKA 


Michał M. Borwicz: PIEŚŃ GINĄ- 
CYCH. Z dziejów twórczości Ży- 
dów pod hitlerowską okupacją. 


Kraków 1947 Centr. 
Hist. Stron 55. DZ, 


Odbitka wstępu d 3 
RAR EOG o antologji 
„Pieśń ujdzie cało", OLOSJI 


tora. Stron 23, 

Książeczka w języku i 
znanego publicysty. inu 
„Dziś i jutro“, uzasadniająca ko- 
nićczność przyjęcia linii Odry- 
Nysy jako jedynej możliwej gra- 
nicy między Polską a Niemcami. 

Stan. R. Dobrowolski: WOLNOŚĆ 
ALE JAKA? „Książka* 1947 
Siran 124 — Zbiór artykułów 

anych w i iej 
po wyzwoleniu. BZ EG 

Irena Drozdowicz-Jur ielewi È 
Z ZAGADNIEŃ DYDAKTY W, 
DOROSŁYCH. Warszawa 1947. - 
kę Ośw. i Kult. Stron 

- — Podstawowe zagadnieni 
dydaktyki dorosłych. e 
dla dorosłych. Pracownik oświa- 
towy. Najważniejsze wiadomości 
bibliograficzne według tematów 

KONSTYTUCJA REPUBLIKI 
FRANCUSKIEJ uchwalona przez 
konstytuujące Zgromadzenie Na- 
rodowe dnia 29 września 1946 r. 
Przełożył i przedmową opatrzył 
dr Andrzej Mycielski, prof. Uniw 
Wrocławskiego. „Księgarnia Aka- 

= demicka*, Wrocław 1947. Str. 32, 
aria Jarochowska: LUDZI - 
RYM NIE STAWIA sk NA 
a AG „Książka* 1947, Stron 

Zbiór szkiców i re Ż 
większości na team, ziesikócć 
zyskanych, drukowanych poprze- 
dnio w czasopismach, także i w 
„Odrze. Zamieszczone w zbio- 
rze reportaże literackie zaliczyć 
mozna do najlepszych osiągnięć 
w tym rodzaju literackim. 

Ignacy Narbutt: LUDZIE I WYDA- 
RZENIA, „Książka* 1947, Stron 
116. — Zbiór szkiców zawierają- 
cy dość jednostronną kronikę 
walki o wyzwolenie narodu 

Stefania Podhorska-Okołów: św 
WOJCIECH A POLSKA, Często- 
chowa 1947. Stron 30. Skromna 
broszurka zaopatrzona w impri- 
matur władzy duchownej była 
jedyną publikacją nieperiodycz- 


ną na uroczystości świętowoj- 
ciechowe. 
Zygmunt Szymański: JAROSŁAW 


DĄBROWSKI. „Czytelnik* 1947. 
Stron 78. Szkic o „komendancie 
Paryżu“, tej niecodziennej posta- 
ci naszej historii. Cenny przyczy- 
nek do dziejów naszej demo- 
kracji. 

Antoni Trepiński: OD SAN DOMIN- 
GO DO CASSINO. Wyd. Tad. 
Wilczyński. Kraków 19947. Stron 
165, 5 wkładek artyst., rysunki 
Zygm. Loreca. 

Paralela historyczna między 
czynem spod Cassino a bojow- 
nikami spod Somo-Sierry, Sara- 
gossy i z San Domingo. 


POWIEŚĆ I OPOWIADANIE 


DUCH PUSZCZY. Opracował Wł. 
L. Anczyc, Wyd. XV z 6 rycina- 
mi. Gebethner i Wolff. Warsza- 
wa 1947. Stron 226. 


Juliusz Kaden-Bandrowski: MIA- 
STO MOJEJ MATKI. Gebethner 
i Wolff. Stron 143. 


Frances H. Burnett: MAŁY LORD. 

Powieść dla młodzieży. Wyd. XI. 
Gebethner i Wolff. Stron 208. 
1 Nowe wydania wartościowych 
1 poczytnych książek dla mło- 
dzieży, Ilość wydań najlepiej 
świadczy o poczytności. Wyda- 
nie staranne (kartonowa opra- 
wa) zachęca do tym gorliwszego 
upowszechniania książek wśród 
młodzieży. 


Balzac: EUGENIA GRANDET. Prze- 
łożył i wstępem opatrzył Tadeusz 
Boy. „Książka“. Stron 216. ` 

Dalszy tom z cyklu „Komedia 
ludzka“, wznowionego chwaleb- 


nie przez Spółdzielnię Wyd. 
„Książka*. 
Anatol France: WSPOMNIENIA 


MOJEGO PRZYJACIELA. Tłum. 
Gabriel Karski. „Książka“. Stron 
208. Dalsza cenna pozycja wy- 
dawnicza „Książki“. 

Zofia Kossak: GRÓD NAD JEZIO- 


REM. „Czytelnik“. Wyd. II. Stron 
142. 


Zofia Kossak: PUSZKARZ OBRA- 
NO. Wyd. II. „Czytelnik* Stron 
219, 

Nowe wydania mniej znanycn 
powieści znakomitej pisarki. 
Stanisław Kowalewski: OFIARO- 

WANIE. Opowiadania. „Czytel- 
nik“ 1947. Stron 190. 
Tadeusz Kryswan: DWIE MIŁOŚCI. 


„Awir* Katowice 1947. Stron 189. 

Irena Krzywicka: RODZINA MAR- 
TENSÓW. „Czytelnik“ 1947. Stron 
190. 

Pierwszy tom cyklu powieścio= 
wego „Skuci i wolni“ o tematy- 
ce roku 1885. 

Zofia Nałkowska: ROMANS TERE- 
SY HENNERT. Wyd. III. „Ksią- 
Żka'. Stron 212, 
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